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Rok założenia 1880

Sejm został dziś otwarty krófkiem orę
dziem Prezydenta, zawierającem kilka 
zdań o potrzebie rewizji Konstytucji. Orę
dzie nie zawiera żadnych wskazówek, 
w jakim kierunku pójść ma zalecana re
wizja, a zawiera zato krytykę obowiązują
cej obecnie Konstytucji Marcowej. Dowia
dujemy się wiec, że Konstytucja ta nie 
jest „dziełem doskonaleni", co już odda- 
wna wiedzieliśmy i co jest o tyle natural- 
nem, że w Europie nie było, niema i za
pewne nie bedzie ani doskonałych konsty
tucji, ani doskonałych rządów. Czas po
każe, p ile nowe, nieznane jeszcze dzieło 
sanacyjne zbliżone będzie do doskonało
ści i, wytrzjnna choćby taką próbę czasu, 
iaką wytrzymała Konstytucja Marcowa. 
[ dopiero wtedy krytyka dej konstytucji 
będzie mieć jakiś sens, gdy obok „niedo
skonałego dziela“ z 17 marca 1921 ro’ .u 
stanie do porównania przyszłe dzieło sa- 
lacyjne. W  zestawieniu jednak z osławio- 
aym projektem p. Sławka Konstytucję 
Marcową każdy demokrata polski uzna 
lapewno za szczyt doskonałości.

Jeśli kto spodziewał się, że orędzie 
Prezydenta przedstawi Izbom jakiś pro
gram prac na 5-łetnią kadencję, która 
jrzecież nie będzie wypełniona samemi 
Jebatami . konstytucyjnemi, ten doznał 
srogiego zawodu. Plany rządowe — o ile 
^ogóle istnieją — są dalej tajemnicą dla 
Josłów i senatorówr. Zato z ust nowego 
narszałka Sejmu dowiedzieliśmy się, że 
■egulamm obrad będzie zaostrzony i że 
narszałek jak najrzadziej będzie żądał 
iwalniania posłów, aresztowanych pod- 
szas wakacyj sejmowych. To znaczy, że 
irtykuły konstytucyjne o nietykalności 
Josłów będą w praktyce zniesione. Posła 
Jresztowanego na podstawie doniesienia 
solicji nie wyzwoli z wiezienia ani w ięk
szość sejmowa, gdyż ta jest ślepo oddana 
■zadowi, ani marszałek Sejmu. Poseł bę- 
Izie musiał „dobrze się wysiedzieć", a po- 
em — potem albo przyjdzie do rozprawy 
sądowej, albo sprawa zostanie umorzona. 
Rzeczą główną będzie co innego: oto po
seł ów nie weźmie udziału w ważnych 
(losowaniach...

Na dzisiejsze posiedzenie Izb nie zja
wili się aresztowani posłowie: Dubois, 
Ciolkosz, Wrona, Lewicki, Makaruszka 
i Kuzyk, oraz senator Korfanty. Jesteśmy 
przekonani, że uczciwi i niezawiśli po
słowie i senatorowie — mowa być może 
oczywiście tylko o opozycji — zażądają 
w sposób kategoryczny uwolnienia swoich 
kolegów. Wierzj-my, że przemówią oni 
w Izbach mocnym g.osem obrażonego su
mienia przeciw temu, co jest symbolem 
obecnego systemu, a co wyraża się w je- 
dnem strasznem słowie: Brześć. Na tej 
moralnej platformie znaleźć się winni 
wszyscy posłowie z lewicy i prawicy, 
a mieć będą za sobą sympatję i poparcie 
całej niezdeprawowanej jeszcze Polski 
Protest przeciw „Brześciowi" musi być 
pierwszą wielką koncentracją ludzi przy
zwoitych.

f  Byłoby przesadą zajmować się bliżej 
osobą wybranego dzisiaj marszałkiem sej
mowym p. Świtalskiego. Jako parlamenta
rzysta jest — jak dotąd — nicością, gdyż 
do żadnego z poprzednich sejmów nie na
leżał. Jako polityk dal się poznać jedynie 
ze swego kilkumiesięcznego premjerow- 
stwa w roku 1928, które przypadło na 
okres wakacyj sejmowych i skończyło się 
wraz z temi wakacjami. P. Świtalski wy
głaszał wtedy długie, agresywne mowy 
w Filharmonji, które radjo rozszerzało po 
całej Polsce, by wszyscy mogli podziwiać 
tupet i brak jakiejkolwiek oryginalności 
w poglądach dzisiejszego marszałka Sej
mu. P. Świtalski został obecnie odkomen
derowany na stanowisko marszałka dlate
go, że odgrywa wybitną rolę w obozie puł- 
kownikowskim i odznacza się bezwzględ
nością w stosunku do opozycji. Nie wró
żymy Sejmowi bbecnemu spokojnych i rze
czowych dyskusyj pod łaską p. Śwital
skiego. Jan Matyasik.

Sejm śląski żąda uwolnienia pos. Korfantego..
MARSZAŁKIEM OBRANY ZOSTAŁ P. WOLNY

Katowice. (Telet. wł.) Otwarcia Sejmu śląs
kiego dokonał najstarszy wiekiem p. Różański 
(B. B.). Marszalkiem obrany został ‘blbrzymią 
większością b. marsz. p. Wolny. Nawet część 
sanatorów oddała gołsy na niego. Wicemarszał 
kami obrani zostali: p. Dąbrowski (B. B.), p. 
Pant (Klub Niemiecki), p. Kędzior (Ch. D.) 5 p. 
Gajdas (Ch. D.).

Pos. Hager uzasadniał następnie wniosek na 
gły Katoi. Bloku Ludowego o wypuszczenie 
z więzienia posła Korfantego. Znakomite prze
mówienie p. Hagera wywarło duże wrażenie, 
które daremnie starał się osłabić p. Baldyk (B. 
B.). 28 glosami przyjęto nagłość wniosku i ode
słano go do komisji regulaminowej, która ma 
w ciągu 3 dni referować wniosek na posiedze
niu plenamem.

Fotel, na którym zwykle siadywał pos. Kor 
fanty, był niczajęty i udekorowany kwiatami.

Sen. Korfanty na czele Ch. D.
Warszawa 9 12 .(Telef. wł.). .We wtorek 

Dowoobrany Sejm został o tw arty . W południe

nastąpiło  otwarcie sesji Sejmu, a  wieczorem  
sesji Senatu.-W ażny ten moment wywołał wiel
kie zainteresowanie, w yrażające się  m. in. 
w m anifestacyjnym  napływie przedstawicieli 
dzienników krajow ych i  zagranicznych. Od g . 
10 z rana obradowały k luby sejmowe i senac
kie nad tak ty k ą , oraz nad' sy tuacją wewnętrz
ną. W N. P. R. w ybrano prezesem posła Sołty
siaka, wiceprezesem p. Chądzyńskiego, a sekreta  
rzem posła Paw laka. Klub Chrześcijańskiej De 
mokracji powotal na prezesa reprezentacji par 
lamentamej senat. Wojciecha Korfantego, prze 
bywającego w więzieniu mokotowskiem, a pre
zesem Klubu Sejmowego obrał .posła Antonie
go Ponikow skiego b. prern jera. W iceprezesami 
w ybrano pp. Teinpkę i Bittnera, sekretarzem  
posła ■ Gruszczyńskiego, a  skarbnikiem  posła 
Częścika. W atmosferze inauguracji prac parła 
mentu dojrzewa wielkie wydarzenie polityczne, 
mianowicie zjednoczenie się klubów  w łościań
skich w jeden. W ciągu dnia nie zapadły s ta 
nowcze decyzje, które zostały odroczone do śro 
dy. W zasadzie utworzenie wspólnego Klubu 
jest zdecydowane. (

P. Świtalski ' "  Sejmu
Nie będzie bronił aresztowanych posłów i

ROKOWANIA POLSKI z LITWĄ.
Warszawa. 9 grudnia (Teł. wł.) W dn. 15 

bm. rozpoczynają się polsko-litewskie rokowa
nia. Ze strony polskiej rokowania będzie prowa
dził p. Szumlakowski, a ze strony Litwy poseł 
'litewski w  Berlinie Sidzikauskas.

Ożywienie duże wywołało pytanie, k to  bę
dzie- przewodniczył na pie-rwszem posiedzeniu 
Sejmu. N ajstarszym i posłami są 72-lot.n.i Ma- 
kulski, 70-letni Trąmpczyński '.obaj za Stron. 
Narodowego), oraz równorzędny wiekiem z o- 
statnim  Ma-rjan Malinowski (Wyzwól.). Kance
laria  cywilna P. P rezydenta Rzplitej postano
wiła powierzyć przewodniczenie na pieewszem 
posiedzeniu Sejmu p. Malinowskiemu, którego 
zaproszono na Zamek. P. Malinowski propozy
cji nie przyjął. Dom agano się od niego stanow 
czego wystąpienia w razie jakichkolwiek eksce
sów. Rezygnacja p. Malinowskiego została w y
wołana tein, ż e , stronnictwa lewicy uchwaliły 
nie brać udziału w posiedzeniu w tym momencie 
posiedzenia, w którym odczytywane będzie orę 
dzie Prezydenta Rzplitej. N atom iast KI. Nar.. 
Ch. D. i Piast, oraz N. P  R. były na sali od 
początku posiedzenia. W obec zrzeczenia, się p. 
Malinowskiego przewodniczenia . na inaugura- 
cyjnem posiedzeniu, powierzono je  p. A. Lubo
mirskiemu z B, B., k tóry  przewodniczył dość 
niefortunnie.

O godz. 12.10 wszedł na trybunę m arszał
kow ską prem ier Sławek. Zaczął: ..W imieniu 
P. P rezydenta Rzplitej..." W tej chwili na ła 
w ach komunistycznych zaczęto krzyczeć:

..Precz z rządem d y k ta tu ry  faszystow skiej, 
precz z rządem wojny ze Związkiem Sowiec
kim".

Preimjer Sław ek: „Proszę o spokój".
Posłowie z B. B. powstali z miejsc i zaczęli 

gorąco oklaskiwać słowa premiera, zaś kom u
niści dem onstrowali dalej. P. Sławek s ta ł przez 
chwilę, a gen. Składkow ski wyszedł tymczasem 
z ł a w y  rządowej i zbliżył się ku premjerowi.

USUNIĘCIE KOMUNISTÓW.
W- pewnym momencie p. Sławek skinął ęło- 

wą. a min. Składkow ski wyszedł z sali. Tym 
czasem wejściem, wiodącym ku ławom socja
listycznym  wszedł na salę urzędnik kancelarji 
sejmowej p. Mieroszewicz z dwoma strażnika 
mi. N a dany znak strażnicy zaczęli usuwać po
słów komunistycznych jednego po drugim. 
W tern podszedł od ław B. B. p Łazarski i 
uderzył jednego z kom unistów  - Danieckiego, 

już zabieranego przez straż marszałkowską, 
w głowę. Gdy usuwano komunistów, ktoś 
wzniósł okrzyk: ..Niech żyje m arszałek1' okla 
skiw any przez 18 B. P. Sławek zaczął odczy
tyw ać orędzie Prezydenta Rzplitej. Po chwili 
zjawił się, wę drzwiach wejściowych min. Skład 
kowski a za nim zarysow ały się sylwetki dwu 
policjantów mundurowych. Było to  już po nie- 
wczasie. Min. Składkow ski zorjentow ał się, że 
niema komunistów, cofnął się a wraz z nim 
policjanci.

Orędzie Prezydenta Rzplitej opiewa:

Orędzie pt Prez. Mościckiego.
„Siła i rozwój państw a gruntu ją się n.i po

wadze i mocy drobnych praw rządzących jego 
życiem. W śród wielu koniecznych prawd, k tó 
re nowo w ybrany sejm i sena t będą musiały 
dokonać wysuwa się na cz-oło napraw a kon- 
istytuc.ji. K onstytucja dotąd w Polsce obowiązu
jąca opracowana byia w zgiełku w ojny ze
w nętrznej, wśród głębokich w ew nętrznych roz- 
bieżności. Nie była ona niezależnem dorob
kiem  własnego doświadczenia własnej myśli 
•i nie okazała się dziełem doskonałem . nie d a 
jąc  państwu warunków dla rozwoju jego siły- 
O tw ierając sejm poprzedni wskazywałem na je 
g o  zadanie położenia nowych podstaw  praw 
nych. ustalających harm onję współdziałania 
■władz państw a. K iedy przeszedłem do wniosku, 
że nie potrafię za pomocą poprzedniego sejmu 
potrzebnej dla państwa napraw y dokonać, zde
cydow ałem  .się rozwiązać sejm i se n a t i odwo
ła ć  sie, do opinji narodu. W ybory w prowadzi
ły  do sejmu i senatu przedstaw icielstw a w sk ła 
dzie znacznie zmienionym, pozwala mi to mieć 
nadzieję, że nowy sejm i sena t przystąpią z ca
łą  dobrą w olą do w szystkich stojących przed 
nimi zadań, a w pierwszym rzędzie podejmą 
•wielką pracę nad napraw ą zasadniczych praw  
-rządzących Rzplitą. Z w iarą iż sejm  bidzie się 
kierow ał w tej pracy wyłącznie dobrem p ań 
stwa jako całością i troską o jego rozwój i si
łę otw ieram  sejm Rzplitej Polskiej” .

P o  odczytaniu orędzia, przewodnictwo ob
jął p. Lubomirski. W  fpj chwili, gdy  wszedł na 
-trybunę, na salę zaczęli wchodzić grupami po
słowie z P. P. S.. Stron. Chłopskiego i W yzwo
lenia. Powszechną uw agę zwrócili na siebie p. 
Liebertnan i p. Barlicki. Szczególnie p. Lieber- 
man zmieniony jest do niepnznania. P. Lubo
mirski. powoławszy najmłcd-szych z posłów, 
wśród nich p. Paca z Stron. Chłopskiego i Zb. 
Stypulkowskiego ze Stron. Nar. na sekretarzy, 
odebrał od nich ślubowanie, poczem zaczęło 
się długie, mozolne ślubowanie w szystkich po
słów.

Gdy wywoływano nazw iska posłów z opo
zycji. nieraz padała odpowiedź: w więzieniu.

Gdy ostatecznie wyczerpano listę ślubują
cych poseł Lubomirski zarządził wybór mar
szałka. Na ławach lewicowych pojawiły się  
kartki, na których było wypisane na górze 
,,9-ty września", w środku tłustym drukiem 
„Brześć", a dalej „do 9-g-o grudnia". Poseł 
'Zaręba rozdał kartki kolegom a plik ich rzucił 
tia ławy B. B.

Głosowanie trwało długo. B. B. głosowało 
na p. świtalskiego. Stron. Nar. na p. Zwierzyń
skiego. a centrum i lewica oraz mniejszości od- 
'dały kartki białe.

'Dalszy ciąg na str. 7.eJ).
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„Tajemnica44 Giuriatśego.
ZADANIA NOWEGO SEKRETARZA P A R T JI FASZYSTOW SKIEJ.

1

o a m piszą iiiiiif;;
Sanacja gubi irizl po drodze.

Nowy rząd nie schodzi ze szpalt pca 
sy. Trafnie zauważa „Robotnik“, ze przy 

tworzeniu rządów sanacyjnych obserwu
jemy

, - . „proces stopniowego odpadania, względnie 
stopniowego odsuw ania n a  stronę jedno
ste k  umia-rkowańszyeh psychicznie, samo- 
dzielniejszych umysłowo, jednostek  o tward. 
szyrn kaiku , o niezupełnie stuprocentow em  
posłuszeństw ie dtp. System  ,,pom ajowy“ 
zgubił już po -d ro d ze  pp. Bartla i Ju rk ie 
w icza, Dc-brueldego i K w iatkow skiego, 
wreszcie S taniew icza. S ter przechodzi po
w oli do rąk  ludzi n :e ty le  nowych, ile 
innych '1...

„Żołnierzu marsz. Piłsudskiego".
Sanacyjny „Kurjer W ileński" pisze:

„W całości now y rząd  stanow i dość 
zwartą w sensie politycznego koleżeństw a 
grupę ludzi, nadających  ton  i farbę działa
niem obozu rządowego. J e s t  to  —  jeżeli 
m ożna użyć tego po równam a  —  j'ego poL- 
tyczuy  sz tab  operacyjny, są  to  ludzie, 
z 2—3 wyjątkami, w yw odzący się z w oj
skow ej robo ty  niepodległościowej, jednem  
słowem. —  ż o łr :orze m arszałka P iłsudskie
go. T ych to  swoich daw nych żołnierzy pu
szcza MarszałeK „na  g łęboką w odę", stw o
rzyw szy d la  nich w przód dogodne w arunki 
d la  rozw inięcia swoich sił i  zdolności. Da- 
lekowiazącc oko W odza będzie jednak  
w ciągu zimowych miesięcy czuwać z brze
gów  Śródziem nego m orza nad postępem 
ich prac, na szeroką zakreślonych m iarę". 
TTwagi te wypowiada „Kurjer W ileń

ski" w  artykule pod cnarakterystycznym  
lytułem: zmiana warty... Odeszli z  warty 

< mniej pewni, a w ię c e j samodzielni. Przy
szli nowi, aby rząd był prawdziwą „war
tą"... Podnieść godzi się przyznanie „Ku
riera W ileńskiego", że członkowie nowe
go rządu, to — z wyjątkiem dwóch lub 
trzecn — sami „żołnierze marsz. Piłsud
skiego" z jego rewolucyjnych czasów. 
Ą w ię c  pierwsza brygada! Zgrana grupa, 
w której pp. Zaleski i Janta-Połczyński 
znajdują się, jak Piłat w  „Credo".

M inister od Brześcia.
Prócz nominacji p. Prystora ministrem  

Handlu zwraca uwagę m ianewarie „brze
skiego" prokuratora ministrem sprawie
dliw ości

A „Polonia" stawia przy tej nominacji 
kropkę nad „i".

„Jeśli szukamy wyUómaczenia tej dzi
wnej nominacji — pisze — to znajdujemy 
jedno tylko logiczne, ale zarazem jakżeż 
niezmiernie wymowne. Brześć! Przecież to 
p. Michałowski był główną sprężyną dzia
łającą przy aresztowaniach posłów. Jego  
udział w rządzie, bo odpowiedź z góry na 
oczekiwane dopiero at?ki opozy ji w spra
wie Brześcia, to rzucenie tej opozycji pro- 
sto w twarz —i rękawicy".

0  uwolnienie Korfantegd.
T s sama „Polonia" zapowiadając wnio

sek  sejmu śląskiego o uwolnienie Korfan
tego, pisze:

„Brześć —t to dowód, ze z polskiego 
życia społecznego usiłuje eię wyprzeć i wy- 
ndeść zasady moralności i etyki chrześci
jańskiej, te na oodłoiJ nowych, chaotycz
nych poglądów o cełach, zadaniach l pra
wach państwa urastać poczyna groźny stan 
zaniku poczucia sprawiedliwości, w równej 
mierze chroniacj wszystkich obywateli pań
stwa.

j Krzywdę, uczynioną Wojciechowi Kor
fantemu, a wraz z nim i innym więźniom 
brzeskim. odczuwamy jako krzywdę, zada
ną dobremu imieniu całego narodu polskie
go, jako błąd, niczem nie wytłumaczony 
i n*e usprawiedliwiony, mogący w atmo
sferze bezkarności lub milczącego pobłaża
nia przerodzić się w trwały system, nisz
czący siłę moralną narodu.

Czyriąc z troski o zachowanie tej siły 
moralnej narodu sw e naczelne zadanie, 
spełnią nowowybrani posłowie Sejmu Ślą
skiego swój obywatelski obowiązek w spo
sób najlepszy, najgodniejszy, przez zażąda
nie zwolnienia Wojciecha Korfantego. Jest 
to  pierw szy realny  k rok  n a  drodze pracy 
całego narodu  polskiego', pracy, poświęco
nej m oralnej likw idacji Brześcia".

Pos. Mackiewicz w ofcrcnie „Brześcia".
P. Mackiewicz w ystąp i! w konserwa- 

lywnem „Słowie" wilońskiem z wielkim  
artykułem p. t. „Tajemnice Brześcia"... 
Pos. Mackiewicz jest wrogiem liberali
zmu" i „humanitaryzmu". Wyrzuca w ie
kowi XIX-mu, że

..wszystkich pouwalniał, uwolnił z pęt nie
wolniczych, nie wiadome jeszcze, czy na 
pożyteu cywilizacji ogulno-światowej, te

Z konccm września dokonał MussolinL zmia
ny na, stanow isku jener. sekretarza partji fa
szystowskiej. Szyi ko, bez żadnych zapowiedzi, 
w przeciągu jednej nocy, ku zdziwieniu w szyst
kich... Został nim W enecjanin, Jan G iunati. Do
piero teraz, zwolna', zaczyna się rozumieć kuli
sy  i przyczyny tej zmiany.

G iurati jest typom klasycznym tego, co En- 
ric-o Fer-ri określa jako „czysty typ t. wioski". 
Łączy wjfeobio płomienny patrjotyzm  z żuchwa! 
stwom i w ytrw ałością kondo4je.ra (pojęcie zresz 
tą  w cale nie skom prom itowane we Włoszech)... 
Przed w ojną był jednym  z twórców „irreden- 
tyznm " w T y ro lu ;; w czasie wojny odznaczył 
się pogardą. śmierci na polu bitw y; potom ra 
zem z DkAnmmziem zajął Fiumej i jako  komen
dant Zary ze swej placówki strzegł zazdrośnic 
włoskiej A d T ji .  P atrzy ł na rożrost faszyzmu i  
popierał go. Żył jego zwycięstwami i jego wal
ką. Bezwzgęclnie i brutalnie tłum ił wszelkie pa
sożytnicze elementy. Nie jeden raz zadziwiał 
W łochy canrętnem i wystąpieniam i przeciw  hie
rarchom  w obozie faszystowskim . Przyszedł 
czas, że mu kazano ująć żelazną miotię w ręce 
i wziąć się do oczyszczenia „stajni Augjesza", 
do k tórej się i faszyzm w pewnych ośrodkach 
s ta ł podobnym. Mówią; że ty lko on będzie mógł 
sprostać trudnościom, .które są  istotnie nie małe.

Faszyzm  w łoski przeżyw a w tej chwili całą 
serję skandali, szczególnie w  Kolebce ruchu, 
w Meajolanie... K om endant iotnbairdzkiej m ili
cji, Dabhuri, został świeżo ukarany więzieniem

1 ł\ - ,
czarne, szkouliwe łsioty, któreu.i są Mu
rzyni. Uwolnił chłopów w Polsce i Rosji". 
P. Mackiewicz broni carskiego preze

sa policji Zubatowa, który także „liberali
zmu" nie lubił. „Brześć" porównuje z dzia
łaniem „białogwardzistów", którzy roz
strzeliwali opornych. Przyznaje, że

„rozumie, iż dzisiejsze dni brzeskie są kry
zysem dla inteligencji polskiej".

| Oto w końcu oświadcza, iż Brzesc,
„t.o tytko reakcja na zetknięcie się oko 

w oko z rzeczywistością z polską demo
kracją ludową i z tern, jak jej rządy wy
glądały". ... .. -
A  w ;°c „Brześć" jest odwetem według 

p. Mackiewicza. Czy jednak nie pomyślał 
p. Mackiewicz, że .tern samem przyznaje 
rację drugiej stronie do powetowania 
„Brześcia" na tych, którzy więzienie brze
skie stworzyli? I, czy nie zadrży przed tą 
perspektywą?

Interwencja Kj , Prymasa.
„Gazeta Warszawska" omawia inter

wencję Ks. Prymasa Hlonda w sprawie 
Brześcia. Łączy ją słusznie z upragnie
niem Kościoła w sprawach moralności pu
blicznej.

„Religijno potrzeby narodów  —  pisze —  
nie ograniczają Bię do zapewnienia, swo
body kultu  religijnego, nauczania reiigji 
w szkołach, czy mniej lub więcej dokład
nego w ykonyw ania konkordatu  ze S tolicą 
A postolską, ale —  niezależnie od tej c z y  
mnej formy rządów  —  wymagają one 
w »po»ób bezwzględny, aby zasady morał 
ności katolickiej zachowywane były w ży
ciu pttblieznem, aby sumienia katolików  nie 
by ły  wprawiane w  rozterkę, a bezkatność 
w ystępku nie daw ała puwodu do zgorsze
nia. Kieay wchodzą w grę Zagadnienia 
etyk i, przedstawicielu Kościoła zabierają 
głos, nie jako politycy bynajmniej, ale jako 
pasterze duchowni, odpowiedzialni w su
mieniu swojem za czystość atm osfery mo
ralnej w- życiu zbiorbwdm narodu.

W  tym  też duchu Dojmować musimy 
fak t w ystąpienia JE m . Ks. K ardynała 
H londa w  sprawie więźniów brzeskich". !

Złudzenie sanacji.
-‘'\,rol.,ka , Zachodnia" pociesza sic, że 

opozycja lewicy (zwłaszcza PPS.) jest już 
bez znaczenia. >

„Buńczuczny —  piszo —• do niedawna 
1 centrolew jest już w fazie likwidacji. W o- 

bozie ccknwistyc/.nyeh pizywódeów, którzy  
zawiśli w próżni, gdyż m asy robotnicze 

.•odm ówiły im swego poparcia, powyborczy 
sm ętek w yrażać się poczyna przoz usunię
cie na plan drugi łych politycznych nugu- 
rów, k tórzy potronow ali idei. centrolewu, 
niemoralnej, groteskow ej spólco z  K orfan
tym i W itosem. Nowy zaostrzony .ku rs ce- 
kaw istycznej polityki, „program ow ej" i-^za
sadniczej", już bez w itcipw ycli j  poitiielo- 
wych przybudówek, pozostanie głosem bez 
echa, jak  bez oddźwięku przebrzm iały syró- 
-nh> naw oływ ania Niedziałkowskich i S tru 
gów ". i
Mamy wrażenie, żo się sanacia ludzi. 

RfJS. otrzymała mniej mandatów przy wy
borach 1930 r., niż 1928. Lękamy się jed
nak, że stało się to tylko dzięki unieważ
nianiu list Centrolewu.

za szereg ofśfoiytw. Zaledwie zaś ten skandal 
usieli!', wziął się pierwszy sekretarz partji, Fa- 
rinaeci, do zdarcik maski z byłego „podesty" 
mediolańskiego, Bełlon.ego. którem u dowiódł, 
że tolerował łapownictw o w swoim urzędzie i 
sam się na tej drodze bogacił (pewien bank pla 
cił mu 250 tys. lir rocznie za oddanie gminnych 
interesów). J e s t ponadto w toku szereg innych 
jeszcze skandali, k tóre w najwyższym stopniu 
zagrażają spohtości i autorytetow i faszyzmu. 
Ma jo zlikwidować nowy sekretarz i ma partję 
zabezpieczyć przed nimi na przyszłość.

Taki cel ma w ydany przez G iuraticgo okól
nik Uo władz paityjnych, zarządzający „czyst
kę" w szeregach czronków. Kai ty  członkow
skiej —  rozkazuje __ należy odmawiać wszyst
kim, co do  k tórych istnieje choćby najsłabsze 
podejrzenie o niewierność zasadom faszyzmu 
.lub o szukanie osobistych korzyści. Elem enty 
• słabe i n iepatrjotyczne m ają być z miejsca w y

dalone.

Ponadto biblie się Giurati do wychowywa
nia „elity" Będzie t o .—  zdaje «ię —  jego s„cze 
gółme zadania,... P ierw szy sekretarz pan ji, ..dzi- 
k i1’ Farinacci, w alczył z opozycją, nie cofając 
się naw et przed skrytobójstw em  (mord Mat- 
teotiego w r. 1924). Dtugi sekretarz, Turati, 
zw racał głów ną uwago, .na masy, na ro b o tn i- ' 
ków, których chciał -wychowywać dla faszyzmu 
(wielkie instytucje oświatowe nazwano ..tlopo- 
lavoro", t. j. ośw iata po pracy). Zaniedbano 
jednak inteligencje, elitę. Tej warstwie cnce 
główną uwagę poświęcić Giuiati. A pierwszym

«zono rozporządzenie P rezydenta E/.plitej
0 „postępowaniu w .sprawach cywilnych ’, nor
m ujące jednolicie procedurę cywilną z dniem
1 stycznia 1933 roku dla wszystkich trzech b. 
■zaborow, w m.cjsce obowiązujących dotych
czas czterech, a  naw et ‘ pięciu , różnorodnych 
ustaw . Kodeks ten obejmuje trzy  części, z k tó 
rych pierwsza zawiera przepisy natury 'ju ry s
dykcyjnej,' a mianowicie przepisy o właściwo
ści sątiow rzeczowej i miejscowej i o w yłą
czeniu sędziego, druga przepisy dotyczące sa 
mego procesu, n więc o stronach i zastępcach 
o .kosztach i prawdo ubogich, o pism ach proce
sowych i t. d„ wreszcie część trzecia o są da ab 
polubownych

Dekretem zakończone zostały . (maiiir je 
dnak wrażenie, że nie na długo) 13 la t trw a
jące prace nad polską procedurą cywilną. Za
częły się one jeszcze w roku 1917 za czasów 
Tym czasowej R ady S tanu w specjalnej komi
sji pod przew  T.ifawra, przy współudziale ko
misji krakow skiego Tow arzystw a Prawniczego 
z Fiorichein. Gołąbem Dziurzyńskim. Pankiem 
'I in. Opracowano wówczas jedynie zasady pro
cedury stanow iące m aterja ł do przyszłego ko
deksu. W łaściwą pracę podjęła dopiero Komi
s ja  Kodyfil- acyjna, a względnie jej Sekcja Do
stępow ania cywilnego. Przedyskutowała, ona 
kw estie zasadnicze tak , iż ścisły komitet, re
dakcyjny z trzech członków złożony (Fieri- 
elia, Gołąba i L itauera) mógł przystąpić do 
'szczegółowego onriieownni.a projekru. W  gru
dniu  uh. roku zlożjła  K om isja kodyfikacyjna 
gotow y pro jek t K odeksu Po-tępowa.nia Sy w ii- 
mego —  ministrowi sprawiedliwości.

Minwiter sprawii-dliwoścl m ając w ręku pro
je k t iprzedyskutowany ł opracow ane : przez 
najwybitnu jszreh ’ eywiłistów. uw ażał jednak 
za stosow ne powołać komisję międzym iniste
rialną, której skład nie został nawet opubliko
wali ją a k tóra w projekcie p rzw o tc .m n y m  
przez Komi-.ię kodyfikaeyiną porobiła znaczne 
przeróbk ' i zmiany, w' •'statecznym rezultacie, 
na niekorzyść kodckm . .Test rzeczą co najmniej 
dziwno, żo nuciiiimowa komisia rości sobie więk
sze pretensje do fachowości w tych' sprawach 
od członków^ Komisji kodyfikacyjnej, Tak-runo 
postąpiono z prawem n ustroju sądów i taksfl- 
mo •/ kodekiji m o posteow aiiiu koniem, w k tó 
rym dokonano zmian, już obecnie wym agają
cych nowelizacji,

Ju ż  sam w stęp rnzpurz.ądzenia, a  mianowi- 
cie jego nazwa, o postępowaniu w sprawach 
cyw ilnycłi jest nieścisła, dekret zawiera bowiem 
'tylko procedurę w sprawach .spornych a nie 
całość postępowania w spraw ach cywilnych, 
obejmującego również postępowanie w 
'wach niespornych, egzekiiej-jne i t. d.
'z istotnych zadań procedury je st takie 
je j przepisów, by proces możliwie jak najszyb
ciej prowadził do rozstrzygnięcia spraw. Te.i 
intencji, ogłoszony ostatnio dekret, nie czyni 
zadość, a to  w skutek pominięcia zawartego 
w nrolekcie jednego z najsilniejszych środków 
“kmńnjąeych m aterjał procesowy t. j. postano
wienia, że „sąd może oominąć fak ty  i dowo
d y , których przeprowadzenie w ym agałoby od-

z tej dziedziny jego czynem jest—reorganizacja  
akadem ickich stow arzyszeń faszystow skich  pod 
basltm : „libro e  m oschetto" (książka i strzel
ba). Nie zaniedbuje jednak  G iurati nuodzieży 
ludowej. Z tą  ty lko  różnicą, że, gdy akadem ic
ką młodzież wychowywać chce w kulcie nauki 
i wojskowości, to w ychowanie nuodzieży ludo
wej ograniczyć-ehce praw ie wyłącznie do  m ili
tarnego wyszkolenia. Z jego inspiracji w ydał 
rząd dekre t 20 listopada, -wprowadzający przj 
mus ąprzeuw ojskow ego’1 w yszkolenia m łodzie
ży, począw szy od r 18, i to  w ram ach faszy
stowskiej milicji. ;

Je s t to   jak  widzimy — próba realizacji
naczelnej idei Mussoliniego: „cajy uaród pod
uronią’'. A. jeśli ta  myśl zostanie w pełni zre
alizowana, t-o W łocny staną, się społeczeństwom 
uzbrojeniem od stóp do ghnvy, naw&króś mili- 
larnein, jedynym  w Europie narodem, w którym  
się służba w ojskow a zaczynać będzie w łaściw ie  
z 18 ronieni życia.

Takie zadania ma przed sobą nowy sekre
tarz partji faszystow skiej I tak  się wry jaim a 
„tajem nica" jego nominacji. Po „dzikim " Fnri- 
naccim, k tó ry  umiał tylko druzgotać przeci
wników, —  no umiarkowanym Tu-ratim, k tó ry  
przyszłość faszyzmu opierał na u.świauom.jniu 
mas, — przyszedł żołnierz, który chce szkoIić 
oficerów  i podoficerów do walki z w ew nętrzny  
mi i zewnętrznym i pizeciwnikam i faszyzm u, a 
przez tę jellję®  utrzym ać ca ły  naród na stopie  
w ojennego pogotow ia i w ojskow ej dyscypliny  
Cznsy bowiem najbliższe zapow iadają się dla fa 
szyznui nic zbyt różowo. Coraz więk«za zaczy
na go dziehć przepaść od społeczeństw  zacho
du, a w ew nątrz państw a dają  się odczuć odru 
chy niezadowolenia, które powoduje zły stan 

Tinan-tów państwu. W. Z.

■roozeiiia rozprawy, jeżeli s trona opóźniła je 
w  celu przewdoki, lub z rażącej opieszałości". 
1’ominięto najważnicj; zą ideę o k tó rą  przy 
opracowj waniu kodeksu walczył bp. prol' Fier 
ricli. tj obow iązkow ą odpowiedź na pozew  

.przed sądami okręgoweir.i. Ponieważ j odpo
w iedź na pozew ma przygotować' rozprawę, 
(przeto brak tego przygotowania, musi spowo
d ow ać częste odraczanie rozpraw i procesy cy 
w iln e będą się w louty ad inrimtum - V*praw
dzie według art. 2‘29 ^przewodniczący m óie 
wv pewnych sprawach nakazać wniesienie od- 
Ipowicdzi na pozcwc ale przepis ten nie ma ża
dnej sankcji.

Nic wchodzimy w analizę innych K zmian 
zamierzonych już dawniej, a wprowadzonych 
obecnie, k fó ryd l poważną kry tykę zawiera 
;praca jednego z twórców procedury polskiej, 
Iprof. St. Goiąbn o projektach pokkiej proce
dury  cywilnej. Ta jedna luka jednak jest bwK 
w ątpienia najistotniejsza. °tni bowiem w spize- 
ezncści z [intrzcliaini szybkiego wymiaru spra
wiedliwości i wymogami nowoczesnego proce
su cywilnego. Za szeroko pojęty został przy
mus adw okacki, co nie orljiowiada tendencjom  
dem akrafyezn.on. brak też jakiejkolw iek in
wencji iv dziale dowodowym, opierając się na 
daw nych środkach dowodowych, z pominięciem 
najnowszych w, tej dziedzhii' zdobjczy .--(np. 
dawód z próby krwi w procesach o ojcostwm).

Zawierając te brnki, w wielu wypąrlkacii 
istotne, kodek; posiada jrdnak  i ceehy niew ąt- 
ipiiwie dodatnie. I’rz('dewszystkiem unifikuje 
rozliezno^pczopi^y proceduralne oł>owią/.njące 
idotąd w różnych dzielnicach kraju, reguluje 
!prawidłowo właściwość >ndów, postanowienia 
iO stronach i zast.ępcadi o dowodzie z prze- 
fckrefeania slron (za wzorem procrylury au-strjac-1 
ikiejj o wzn:iw'ieniti poMępowania i o 'ądacli 
ipolubow-nych. Są to te działy, które u lrz jm aly  
isię jeszeze z pierwszego stadjum  projektu ko- 
Hjńs.jj kodyfikacyjnej z 1929 r.. k ied" \  gla<o- 
w aniu mieli przewnci; prawdziwi proccsunliści. 
ijak prof. r ic rich . Golali i prezes Mańkowski.

Na uw agę wro^zeio za.ducmjp fakt. że de
kret nie zawiera prze-nhów o kosztach postępo
wania. Będą . one zapewne ogli}«7,011 e dodat
kowo. -Dr. J. W

Rozwói stolicy stolic.
ŻYCIE GIGANTYCZNEGO MOLOCHA NO 

, WEGO JORKU
O statnia s ta ty s ty k a  Nowego Jo rk u  dostar- 
gensncyjnych danych, dotyczących rozwoju 
prawdziwej stolicy stolic, górującej liczbą 

swoich miljonów mieszkańców nad .najbar
dziej zaludiiionemi st.olecz.nemi m iastam i Suw* 
py. Ja k  ^w--kazuio interesująca ta statystyka- 
zamieszkiije
dHMnice N. Jorku zgórą 2 miljony cudzoiiem- 

1 ców,
zwłaszcza Włochów, Irlandczyków ł Niemców.
Obliczono, że liczba m ieszkających w  N. J o r k u . 
W łochów nrzew yisza liczbę mieszkańców: Kzv-

Nowy kodeks procedury cywilnej.
Bk AK N A JW A ŻN IEJSZEJ IDEI PROCESU CYW ILNEGO. SPRAWCNOŚĆ P03TĘPG

W a n i a .
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Mgła, która zabija.
UDUSZENI W ŚMIERTELNYM OPARZE.

mu; więcej ta  Irlandczyków , niż w Dublinie i 
więcej Niem ców niż w  Bremie.

Najliczniejszą jest wszelako w N. Jorku ludność 
żydowska:

jedna dziesiąta żydów  rozsianych po całej kuli 
ziemskiej zam ieszkuje pobrzeże Hudsonu.

Telefon osiągną! w N. Jo rku  kolosalne roz
powszechnienie, z k tórem  nie może wcale iść 
w porów nanie rozw ój sieci telefonicznej w n a j
w iększych m iastach. Przew yższa on też rozwój 
tych  sieci w  Londynie, Paryżu, Berlinie i Medjo 
lanie razem wziętych. T ak i sam rekord  w yka
zuje N. Jo rk  pod względem liczby

swoich teatrów  i kinem atografów , dosięgającej 
dwóch tysięcy.

Inną stroną życia now ojorskiego je st zaspo
kajanie potrzeb religijnych mieszkańców.

1.50u św iątyń różnych wyznań
grom adzi w iernych w dni świąteczne. Kuch bu
dow lany je s t i  był zawsze rysem najbardziej 
charakterystycznym  tego m iasta drapaczy 
chm ur. W yścig w tym kierunku sięga już g ra 
n ic iście zaw rotnych. Do niedaw na najw yż
szym gmachem w  N. Jo rku  był tak  zwany 
W o o d w m h  Building, wysokośoi 235 metrów, 
posiadający 51 pięter. W ybudow any niedaw no 
•w jego sąsiedztw ie Chrysler Building sięga 284 
m etrów , licząc 75 pięter., Niedługo jednak bę
dzie się gm ach ten  pysznił rekordem  w ysoko
ści, bowiem tuż u boku jego strzela ją  już w gó
rę  m ury, budującego się obecnie gmachu je
dnego z wielkich Tow arzystw  asekuracyjnych,

k tó ry  m a liczyć 310 metrów wysokości.

Będzie to narazie — pytanie tylko na jak  d łu
go? —  najwyższy budynek na świecie. A oto
już są zakładane fundam enty pod Em pire Star 
te  Building, k tó rego  najwyższe piętro sięgnie 
324 metrów, i, co więcej, opracow yw ane są plar 
tiy  jeszcze innego olbrzym a,

k tó ry  swojemi 350 m etrami wysokości i 100 
piętram i

pobije już napewno w szystkie rekordy tego ro
dzaju.

W edle obliczeń wzbogaca się stolica stolic 
co 51 m inut o nowy budynek, a 
co 10 m inut o tw arty  zostaje nowy sklep czy

-zakład handlowy.
Co się tyczy ruchu przejezdnych, dowiadujem y 
się, że
przeciętnie zatrzym uje się w N. Jorku  300.000 

cudzoziemców,
przybyw ających parowcam i i pociągami. Co 13 
m inut łączy się ślubami maiżeńskiemi nowa 
para. zaś co 6 minut otwiera oczy na św iatło 
dzienne nowe dziecię płci m ęskiej lub żeńskiej. 

 : § : ---------

100-rocznica powstaniu listopadowego
na Śląsku i Morawach.

Ludność polska Ś ląska i Moraw urządziła 
w tym  roku w całym szeregu miejscowości 
obchody ku uczczeniu 100-ej rocznicy pow sta
nia listopadow ego, m anifestując w ten sposób 
sw ą łączność duchową z Macierzą. Je s t to  
w wielkiej mierze zasługą Macierzy Szkolnej, 
k tó ra  wszędzie tam, gdzie posiada swe koła, 
zorganizowała, koniite ty  iokalne. pragnąc jak- 
najgodniej uczcić tę  wiekopomną, rocznicę, n a 
rodową. M. in. w dniu 30 lis topada br. odbył 
się w. Domu Polskim  w Mor. Ostrawie uroczy
s ty  poranek, w którym  wzięła udział cała Po- 
lonja z Mor. O straw y i okolicy. W Bernie mo- 
raw skiem  zajął się uroczystościam i Klub czesko 
Polski i organizacje studentów  polskich., kształ 
cąeych się w tam tejszych uczelniach. Ponadto 
K lub ezesko-polski w Mor. O strawie urządził 
w ielką uroczystość z tej sam ej okazji w dniu 
7 bm. z udziałem poety  Em. Zegadłowicza.

3 l a  z i e m i a c f r  ( f l z & l t e l  

Pięć obchodów w Poznaniu
w ciągu jednego dnia.

W  niedzielę 7 bm. odbyło się w Poznaniu 
aż pięć akadem ji: ku  czci J . Paderewskiego, 
z okazji „Miesiąca Pom orza11, związków p ra 
cowników um ysłowych, z okazji 10-lecia istnie 
n ia K onserw atorium  m uzycznego i wreszcie 
w okazji 10-lecia Związku nauczycielstw a 
szkól powszechnych.

Zamknięeie kongresu przeciwalkoholo
wego w W ilnie.

Na 9-ty przeciw alkoholowy kongres ogólno
polski, k tó ry  trw ał przez dw a dni w W in ie  n a 
deszła od prym asa Polski, ks. kardynała H lon
da następująca depesza: ..Polskiemu K ongre
sowi Przeciwalkoholowem u zasyłam błogosła
wieństwo i życzenia, aby zwaTczając skutecznie 
alkoholizm w  kraju  w płynął dodatnio na pod
niesienie fizycznego i m oralnego zdrowia N a
rodu1’. K ongres w toku  swych dwudniowych 
obrad w ysłuchał szeregu referatów , stojących 
na bardzo wysokim poziomie. W ielka liczba re 
ferentów  z zagranicy i kraju świadczyła o du
łem  zainteresowaniu się kongresem. Obrady 
tjazdu  zakoriczyło piękne przemówię,nie prze
wodniczącego. prof. Gawlikowskiego z Pozna-
W*.

Donosiliśmy o tajem niczej, śm iertelni mgle, 
k tó ra  rozpostarła się nad dolina Mozy w oko
licach Leodjuim (Liege). 100 osób zginęło pod 
wpływem działania tej zabójczej mgły. Również 
padła zaduszona w ielka ilość zwierząt domo
wych w tych stronach.
'  Istn ieją dw a przypuszczenia co do powodu 

śmierci ofiar m gły: albo była to niezwykle zi
mna i gęsta mgła, ktÓTa spowodowała, nagłą 
śmierć z uduszenia wiciu osób chorych na płu
ca lub s e r c e   albo były to jakieś gazy tru ją
ce, bądź to  z atm osfery, bądź to z pobliskich

s e a t a *  • • « • • •  s c  „ # *

I. Z historji różnych form acyj wojskowych, 
z k tórych  urosła jedna w ielka ann ja  polska, 
najuboższą, jest h isto rja  arm ji polskiej we 
Francji. Gdy leg,jony Piłsudskiego m ają Icgjon 
historyków  i siawione są przez poetów i a r ty 
stów , to o arm jl polskiej we Francji je s t nie
mal głucho. P rzyczyną tego jest nietylko to, 
że tw órcy wojsk polskich we F rancji nic dbali
0 reklam ę swych zasług ,-lecz także to, że te 
w ojska walczyły poza Polską, wśród obcych, 
a  nie na oczach społeczeństwa polskiego. To 
też z zadowoleniem należy pow itać nową 
książkę W acław a Gąsiorowskiego p. t. ..Hi
storja a r a j i  polskiej we F rancji'1. Tom 1-szy, 
k tó ry  się ukazał, obejmuje okres 1910— 1915, 
a więc znacznie w yprzedzający utworzenie ar- 
mji gen. Hallera. Mimo to już w tym tomie 
znajdujem y duiżo szczegółów bardzo ciekawych, 
a  nieznanych.

Gąsiorowski nie jest zupefme bezstronnym. 
Trudno zresztą oczekiwać tego od człowieka, 
k tó ry  nie s ta ł na ujooczu, lecz rzucił się w wir 
życia politycznego. Mimo to jednak, mimo róż
nych wycieczek przeciw obozowi narodowo- 
dem okratycznem u i „klerykalizm ow i11, książkę 
tę  powinien przeczytać każdy ,” kto chciałby 
poznać dzieje form acyj polskich na Zachodzie.

Pierwsze rozdziały poświęcone są charak
terystyce stosunków  we w szystkich trzech za
borach, oraz n a  emigracji. Najlepiej w tej cha
rak tery styce wychodzi em igracja polska w A- 
meryce. Gąsiorowski przypomina, że ju t  w ro 
ku 1910 n a  K ongresie Narodowym  Polskim  
w W aszyngtonie uchwalono jednomyślnie
1 wśród wielkiego entuzjazm u wniosek, k tó ry  
bardzo zgorszył różnych ugodowców i u ltra- 
lojalistów , a k tó ry  brzmiał:

„My, Polacy, m am y prawo do bytu  samo
dzielnego, narodow ego i  uważamy za swój 
św ięty obowiązek dążyć do osiągnięcia nie
podległości politycznej naszej O jczyzny11.

W dwa la ta  później, w grudniu 1912 roku 
na zjeżdzie w P ittsburgu  przedstaw iciele zwią
zków polskich utw orzyli K om itet Obrony Na
rodowej i jednogłośnie powzięli uchwałę, k tóra 
już w yraźnie m ówiła o zbrojnej walce za 
Polskę:

„Oddaleni o tysiące mil od Ojczyzny, nie 
mogąc brać ezynego udziału w polityce .naro
dowej, poddajem y się pod bezwzględną dyrek
tyw ę Zjednoczonych Niepodległościowych Par- 
ty j w Polsce, reprezentow aych przez swych 
delegatów  na zjeżdzie w Zakopanem, jesienią 
roku 1912 i tworzących obecnie Polski Skarb 
W ojskowy. Stosownie do orjentacji politycz
nej, dokonanej już w kraju  przez powyższe 
partje, postanaw iam y popierać wszelkiemi 
środkami ruch pow stańczy przeciw Rosji, n a j
większemu w rogowi Polski, przedstaw icielce 
ucisku, w ynarodow ienia, harbarzyństw a i ciem ' 
n o ty  i odwiecznemu żandarm owi absolutyzm u 
w Europie.

Dla niesienia tej pomocy postanaw iam y 
utw orzyć K om itet Obrony Narodowej. Niech 
ży je wolność, niech żyje Niepodległa Rzeczpo
spolita Polska!11

K om isja Tym czasowa, o k tórej wspom inała 
uchwała, znajdow ała się pod wyraźnym  w pły
wem lewicy. Zwalczała ją  Rada Narodowa 
chodźtw a am erykańskiego. Początkow o Komi
sja  Tym czasowa m iała znaczną przewagę, lecz 
i  oba te ciała ubiegały się o sym patje wy- 
później zaczęła trac ić  wpływy.

fabryk chemicznych. W ładze belgijskie wysłały 
do dotkniętych katastro fą  osiedli 20 tysięcy 
m asek gazowych.

Najprawdopodobniej jednak przyczyną tej 
katastro fy  jest m gła (k tóra już dała się we zna 
ki na kanale La Manche), która podziałała 
w sposób gw ałtow ny na osoby starsze, dołknię 
te  przypadłościami płnenemi lub sercowemi. 
W każdym razie kwestja. tych tajem niczych 
zgonów nie je s t w yjaśniona całkowicie i nie 
przestaje trwoga napełniać m ieszkańców Belgji.
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W śród tych sporów o orjentaoję mijały la ta  
1912, 1913.

Nadszedł rok 1914. Idea zbrojnej walki tak 
była już wśród wyehodźtwa zakorzeniona, że 
gdy wybuchła w ojna Stanów  Zjednoczonych 
z Meksykiem, Związek Sokołów zwrócił się do 
sekretarza wojny. Garrisona z propozycją 
utworzenią oddziału ochotników pofekich na 
wojnę z Meksykiem. Była znakom ita sposo
bność pozyskania sobie władz am erykańskich 
oraz zdobycia um iejętności wojennej. W ładze 
am erykańskie odniosły się jednak do tego pro
jektu bez entuzjazmu, a ■wkrótce potem wy
buch wojny światowej zwrócił uwagę em igra
cji w inną stronę.

Wybuch wojny odczula najpierw  nie emi
gracja w Ameryce, lecz we Francji. T a emi
gracja pracow ała dła spraw y polskiej w trud
nych warunkach, bo Francuzi nie chcieli ze 
względu na sojusz z Rosją okazywać otwarcie 
Polakom sym patji, a zniechęcały ich także 
wspomnienia K om uny z r. 1871, kiedy to  wielu 
Polaków  znalazło się wśród rewolucjonistów . 
Em igracja była również skłócona i rozdarta 
pod względem politycznym. Ale i ,tam m yślano
0  zbrojnej walce o Polskę i przygotow yw ano 
się do niej tw orząc wśród górników  polskich 
w północnej F rancji liczne gniazda Sokola. To 
właśnie Sokolstwo pierwsze stanęło po  stronie 
Francji. .Tuż w dniu 3 0 iV c a  1914 r. grołto So
kołów w Paryżu uchwaliło w  razie wybuchu 
wojny grom adzić ochotników pod hasłem ..Na 
Niemca11. N astępnego dnia powstał K om itet 
W olontarjuszów Polskich; tw orzyli go począt
kowo W acław  Gąsiorowiski, Ja n  Danysz, dr. 
Boi. Motz i Bron. Kozakiewicz. W  parę dni 
potem zaczęli napływ ać ochotnicy. Ponieważ 
władze francuskie obiecywały się .zająć kw estią 
ochotników  dopiero po ukończeniu mobiliza
cji francuskiej, przeto K om itet w ynajął pryw a
tną  sa lę g im nastyczną i tam urządził ćwiczenia 
wojskowe.

Kom itet nie miał. jak  powiada Gąsiorow
ski, żadnej politycznej linji. P o  słynnej ode
zwie wielkiego księcia Mikołaja Mikołajewicza 
odezwały się sym patje dla Rosji, lecz zmroził 
je  am basador Izwołskij, k tó ry  wezwawszy 
członków Kom itetu dał im do zrozumienia, że 
Mikołaj Mikołaje wlicz w ydał odezwę głównie 
celem zjednania sobie ludności kraju  nieprzy
jacielskiego.

19 sierpnia Kom itet został wezwany do 
staw ienia się w biurze szefa rekrutacji, pułk. 
Rolla. w Pałacu Inwalidów, a to  celem o trzy 
mania instrukcyj w sprawię zaciągu ocliotni- 
ków do L fgji Cudzoziemskiej. N a zebranie to 
przybył także rosyjski pułk. Osnobtezyn i za
żądał. by wszyscy poddani rosyjscy zostali 
odesłani do biura wojskowego am basady ro
syjskiej. Pułk. Roli nie zważał jednak na pro
test oficera rosyjskiego.

22 sierpnia 500 ochotników polskich sthnę^ 
ln do oględzin lekarskich. P rzyjęto  zgórą stu 
osiemdziesięciu. Tym dano zadatek na ż-old
1 rozkaz wyjazdu do Bajonny: stąd  nazwa Ra- 
jończycy. „ i

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu
low anie prenumeraty.

Warszawa ku czci Pzderewskiego.
W arszawskie organizacje nar.-spoi z Chorą

gwią W arszaw ską Zw. H allerczyków  na. czele, 
uczciły uroczystą Akadem ją 70-lecie urodzin 
m istrza tonów, Ignacego Paderew skiego. Pro- 
te k to ra t nad akadem ją objął gen. H allei. 
W prezydjum  zasiedli gen. Michaeli*, b. prezei 
Sądu Najwyższego Mogilnicki, mec. K ijeński, 
prof. Stroński, gen. Majewski, maj. Zabłocki, 
wiceprezes Zw. Powst. 03 roku Szałecki, pre
zes korporacji akad. „P atria" , k tórej filistrem 
je st Paderew ski. Pierw szy przemówił wobec
3.000 publiczności gen. Michaelis, poezem ks. 
dr. Feicht omówił działalność m uzyczną P ad e
rewskiego, a pułk. Modelski ca łoksz ta łt jego 
życia i działalność polityczną. Gdy prelegent 
wymienił wśród ■ w spółpracowników  Paderew 
skiego nazw isko W ojciecha K orfantego n a  sali 
zerwała się burza oklasków. Część koncertow ą 
w ypełniły produkcje prof. Drzewieckiego, p . 
P latów ny i in.

W YSTAW A RUCHOMA W BOCHNI.
Z Bochni donosfą nam, że w dniu 10 bm. 

w gmachu tam tejszej komun. K asy  Oszczęd
ności nastąp i otw arcie W ystaw y Ruchomej o 
godz. 11 przedpoł.

Z  c a i e & o  ś w i a t a .
Wystawa paryska La Pologne en 

1 8 3 0 -1 9 3 0 .
Z uznaniem przyjąć należy inicjatyw ę p. 

Antoniego Potockiego, k tó rego  dziełem jest, 
m ająca się w krótce otw orzyć w muzeum „Jeu  
de l'aum e“ w Paryżu, w ystawa histo.w czna „L a 
Pologne en 1830— 1920—1930“. Jeden z na j
bardziej zasłużonych pionierów wiedzy o Pol 
sce intelektualnej we F rancji postanow ił wy
korzystać se tną  rocznicę listopadow ą d la  ce
lów propagandowych. Postanow ił w ykazać, że. 
istotnie, Polska w ciągu tego stulecia b iła się 
często —  w r. 1830.‘ 1848, 1855, 1863. 1870, 
1914, 1920. że bila się wszędzie —  w Bel
gji, Francji, Italji, Rosji, Turcji, W ęgrzech — ; 
że bila się na w szystkich polach bitew  i na 
w szystkich barykadach rewolucji. Ale postano
wił też w ykazać że wrogiem wojny była Pol
ska  zawsze. Że była nim, ośw iadczając ustam i 
Mickiewicza: „Pokój jest przyszłem dobrem,
przyszłam szczęściem mojem —  N ie chciałbym 
Boga. gdyby Bóg nie był pokojem ’1.. Że by ła  
wrogiem wojny, kreśląc ręką G rottgera kompo
zycje w spaniałego cyklu kartonów , w yobraża
jących' grozę i ohydę m orderstw  m asowych. 
Postanow ił w ykazać, że cały w ysiłek tw órczy  
dzisiejszej Polski zm ierza w k ierunku trw ałego  
współżycia pokojowego wszędzie i ze w szyst
kimi. , ’

Kraków I Warszawa w Ameryee.
O 13 mil ang. od .miasta D uluth w etanie 

M innesota (S tany Zjedn.) leży w ioska Gniezno, 
której założycielam i byli Polacy, osiedleni tam  
od blisko 60 la t. W  tym  miesiącu Polonia tu 
te jsza  obchodziła zło ty  jubileusz założenia parar 
fji polskiej. N azw a wioski Gniezno, zniekształ
cona została przez innonarodcw ców  n a  Gaesen, 
ale Polacy sta le  nazyw ają w ioskę po polsku —* 
Gnie o.

Należy dodać, że wśród miejscowości, zało
żonych przez Polaków  w Stanach Zjedn., nie 
brak  i m iasteczka K raków  (Oracow) i W arsza
wa (Yarsaw).

Kobiet coraz więcej w więzieniach
mężczyzn coraz mnie].

Zarząd więzień nowojorskich ogłasza raport 
za rok  ubiegły, w któ rym  stw ierdza, że wśród1 
skazanych’ na więzienie w roku ub. znajdow ało 
sję 2.391 kobiet. J e s t to rekordow a cyfra w Si- 
storji Nowego Jo rku . W porównaniu z rokiem 
1920, liczba skazanych na więzienie kobiet po
dwoiła się. Liczba mężczyzn, skazanych na wię
zienie w  roku ub. wynosiła 16.890. czyli blisko
3.000 mniej, niż w roku 1928.

■ JAPONJA LICZY BLISKO 65 MILJONÓW 
MIESZKAŃCÓW.

Londyn 8 grudnia. Z T okjo  donoszą: W edle 
obecnie zakończonego spisu ludności, Japon ja 
liczy obecnie 64,447.000 mieszkańców, czyli 
w ostatnich pięciu la tach  w zrosła o 4,017.000 
głów. Gęstość zaludnienia wynosi 169 mieszkań 
ców na kilometr kwadratowy.

KLĘSKA LWÓW
Londyn, 8 grudnia. 'Jak  „M oming Post** 

donosi, k ra j N yassa w  Afryce wschodniej na
wiedzony został p lagą lwów, k tóre w straszny 
sposób niszczą bydło oraz zagrażają ludności 
tubylczej. W ostatnim tygodniu w  jednym tyl 
ko okręgu lw y pożarły 34 murzynów.

Priy zmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
dodanie dawnego adresu.

; NAJNOWSZE T0REDKI DAMSKIE
i N E C E S E R Y  M A N I C I I R  -  T E I f l  n a  a h t a  i
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Z dziejów armii polskiej we Francji.
K siążka W. Gąsiorowskiego. — Idea niepodle glościowa na emigracji. — Sokolstwo polskie 
w Ameryce a hasło , walki zbrojnej. —  W ybuch wojny —  Polacy we Francji formują oddział

ochotniczy. —  Bajończycy.
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w Jisto-Dadowym-y/Teatrze" (organio te a 
trów szyimanowsildch w  Warszaw ie) znajduje
m y ciekawe wspomnienia m istrza Solskiego
0  W yspiańskim. Solski, k tó ry  był wówczas dy
rektorem  sceny krakow skiej postanow ił w ysta
wie w  całości ,.Noc listopadow ą11.

W yspiański był już . w tedy powalony śmier
telną chorobą. Solski mówi: —  Przygotow ania 
trw ały  dc-ść d łu g o ,b o  trzeba było opracować 
egzem plarz, miejscami sk teślić ,’ powiązać, 
w czem tak  bardzo dopomogli mi dr. Chmiel
1 A. G rzym ała Siedlecki, ówczesny kierownik 
literack i sceny krakow skiej.

Z każdym  obrazem, z każdą określoną sce
ną  udawałem się do Węgrzec, gdzie W yspiań- 
jfld m iał sw oją sadybę i gdzie był przykuty  do 
łoza —  aoy mu zdać spraw ę z naszych przygo
towawczych' czynności. Z drobiazgpwem zain
teresow aniem  przeglądał ^egzem plarz, v aży ł 
każde zdanie, każde -słow o —  zastanaw iał 
się, —  a gdy wydawało mu się w-ażkie, prosił
0 jego - przy wrócenie, lub — gdy uw ażał za 
-zbyteczne —  kreślił- Oddając mi egzemplarz, 
rzekł:

—  T ak , ta k  będzie dobrze... Ujmij to 
iw swoje reżyserskie, ręce, w gryź się w epokę
1 rpiraw, aby  to  m oje ukochane, a  ta k  bolesne 
fzieło przem ówiło do sumień rodaków.. Tyl

ko... ty lko ... —  tu  załam ał się jego wątły 
g łos; spojrzał na. mnie swemi okrągłemi, siwe- 
m ,  w czerwonej otoczy, jak  u strwożonego go
łębia, oczami i .przyciszonym szeptem, jakby  się 
obawiał, by  k to  nie słuchał, ciągnął u ryw a
nie: —  Tylko... czy . ja., to .ą  %o:v. ba oz ? 
Czt

^  Opuśfcił powieki, zamilknął... Co4 się za
rwało y krtani, usta ułożyły się w bolesny 
wkuiicz.. i — coś po policzku spłynęło... Nic 
wiem. czy to byta łza, bo nigdy nie płaikał...

Miejsce X Olimpjady światowej
. dliforn|a.

His to ja Kalifornji jest tak ściśle związana /, w .eloma liarouami, że wy doi tego kraju na uro
czystość X-tej Glimpjady jest bardzo właściwy.

1 rV,cc/,ywiście, nad tym krajem powiewało 
sześć flag, zdążając za odkryw cą Kolumbem
w 1192 r. ku zachodniej Am cryoi. F laga zabor
czego państw a, Fłiszpa.nji, powiewała nad Kali- 
fon .ją  do 1821 r., aż kiedy Meksyk ogłosił sw ą 
niiozalożność od północy i zatknątuw lasny sztan 
dar w swym kraju. W r. 1579 Franciszek D ra
ko. największy podróżnik angielski tej epoki, 
wbił flagę brytyjską w pobliżu San Francisco, 
nazyw ając przytem Kalifornjq ..Nowym Albjo- 
nem1’. Sztandar rosyjski gościł tam  1 kró tko  
w 1812 roku i powiewał ty lko  nad wic-kmm 
iybaekiom i, polożoncmi nad wybrzeżem. W  o- 
kresie krótkim , lecz burzliwym przed 18-16 r.. 
usuinieto flagę republiki kalifornijskiej, gdyż 
przyłączono ton kraj do Stanów Zjednoczo
nych. ~ " -  - ' ' i

Iłis to rja  Kalifornji jest najbardziej złączona

W polskim atelier dźwiąkowem.
'Jak się robi „panikę na okręcie" w filmie 

„Wiatr od morza*’.
AseDy dostać się do atelier dźwiękowego, 

trzeba pokonać wiele trudności. Każda zbyte
czna osoba jest tutaj bu wiem uważaną za isto
tę  niebezpieczna. Jedno nieopatrzne kaszlnię
cie Ttaprzykład mole zepsuć całe zdjęfeie dźwię
kowe, kosztujące setki i tysiące złotych.

Wchodzę wewnątrz, do dźwiękowego ate
lier. Ogromna sala przedstawia niezwykły wi- 
'dcsK. Pośrodku rozsiadła się orkiestra Filhar
monii warszawskiej, z boku na ławkach, gro
mada statystów, zgórą 100. W kącie prowadzi

ożywioną rozmowę kilku aktorów . Dostrzegam 
M. Malicką A. Bronzisza, Junoszę.Stępow skiu- 
go. W  tum przeraźliwy gwizd rozcina powie
trze. f a  obebnych nie w yw iera to żadnego 
wrażenia. Okazuje się, jest. to  dopiero pierwszy 
sygnał. Upływa jednak, kilka chwil, gdy po 
tężne uderzenie gonga obwieszcza ..szykuj się!11.

. „Z araz-1 brzmi donośny' głos reżysera ..od
będą, się sceny dźwiękowe paniki n a  okręcie 
i w ybuchu torpedy. Gdy dam znak ręką s ta ty 
ści zaczynają krzyczeć. K rzyk  rośnie stopnio
wo, głosy żeńskie, zagłuszają meskie. w  ikul- 
m hacyjnym  momencie maksimum natężenia!11.

Trzebit- uderzenie gonga, na sali f a s ®  
św iatła. W szystko nieruchomieje, wszyscy s ta 
ją, zastygli, jakby  zasnęli w  ruchu. Zalega m ar
tw a cisza. P ruska  łódź podw odna atakuj? bez
bronny okręt francuski. R ęka reżysera, poduo i 
sie w  górę. W  pierwszej chwili omal, że nie 
straciłem przytom ności. N a skinienie reżym -? 
rozległa- się bowiem ta k a  sym fonia potężm-g - 
w ołania i  przejm ującego groza krzyku, że w  
gle w ydało m nie się, że rzeczywiście... ginę.

Ręka reżysera awkazuje. że nadeszła chw i
la wyouchu torpedy. Z ukry tego  w ścianie otwo 
ru runął ogromny pocisk uderzając w leżące na 
ziemi łańcuchy. Moment ciszy j nagłe krzyk  k0- 
bidc-y, ta k  przeraźliwy, jak  ty lko  usłyszeć m o
żna chyba w katastrofie: „Umieram11. . . - '  t " ' 

Uderzenie gonga obwieszcza koniec zdjęć. 
N a m li zapala sie światło.

W.

z cesarstwem hiszpaiiskiem. Hiszpanie niestru
dzenie badali ten Kraj od północy aż do Meksy
ku, s ta ra jąc  się poznać jego bogactw a natu ra l
ne. >Ćortez po zdobyciu Meksyku, przesiał kró
lowi Hszpa.ńskGmu sprawozdanie o Kalifornji, 
w którym  opisuje ten kraj jako bogatą wyspę, 
zamieszkałą wyłącznie przez kobiety. Królowej 
ich było na imię „CaUfia". Imię to  dało  począ
tek, zdaniem am erykańskich historyków, f  na
zwie ..Kaliforn.ja11. E kspedycja wy słana przez 
Gorteza z F ortuno  Nimenesom na czole, dotarła 
tylko do Dolnej KaJifomji. N astępna pod kie
runkiem Ulion, zatrzym ała się dopiero w zato
ce kalifornijskiej.

„Kolumbem Kalifornji" jest Juan Rodriguez 
Cabrillo, k tóry  jako pierwszy Europejczyk, s ta 
nął W 1742 r. na ziemi kalifornijskiej, i pierw
szy rozpoczął badanie okolic nadbrzeżnych. 
1 swej wędrówce do tarł on do miejsca, gdzie 
dzisiaj wznosi się Los Angeles. Posuwając się 
dalej na północ wzdłuż wybrzeża- Cabrillo pczy 
był do San Francisco, lecz tu ta j się zatrzym ał. 
Przedw czesna śmiej o nie zezwoliła mu nawet 
na powiról do kraju. N astępcy jego. generał 
porucznik Ferrtlo i Sebastjan Viscaiuo prowa
dzili w  dalszym  ciągu żmudne badania zachę
cając w swych listach k.roia. by polecił osie
dlać się Hiszpanom w bogatym  kraju . N iestety 
od togo czaisn, a więc od r 1606. w ciągu na

stępnych 160 lat, do RduTornjl nie przybył an 
jeden b.ały człowiek.

Kolonizację podjął dopmro K arol H., król 
hiszpański, m ianując m arkiza de C rois wicekre 
lam M eksyku a Jo se  de Galvez generalnym wi 
zytatorerr Oni to podjęli się kolonizacji górne., 
i dolnej K alifornji wraz z Don C aspar Portola, 
przedstawicielem wojskowym  i F ra  Junipero  
Serra, Franciszkaninem , detegaiem  Kościoła. 
Ekspedycje m aszerow ały w  głąb  k ia ju  jedna 
za drugą. Minęły San Diego, po wielu niepowo
dzeniach zalozyly pierwszą placówkę misyjna, 
ciągnąc dalej piechotą aż do San Francisco. 
Don C aspar Porto la był pierwszym, k tó ry  do
tarł na północy do M ontercy .i S ar Diego. Cr 
też p:erwszy postawił nogę w dzisiejszem Lus 
Angeles. Była to malownicza dolina, k tó rą  prze 
cinał strum yk, zwany Rio Torcincuła. Na w y
brzeżu tein odkryto  wioskę indyjską, zwaną 
Yang-Na. Hiszpanie założyli w - Kalifornji dw a 
typy kolonji; wojskowe i cywilne. W r. 1781 
wydano dekret, na. mocy którego Los Angtjes 
miało być stolicą. Dzięki odkryciu złota w nie
dostępnych wąwozach górskich północnej Kali
forny, k ra j ten sta ł się colom wędrówek licz
nych poszukiwaczy złota. Ta właśnie okolicz
ność w płynęła niezwykle dodatnio na rozwój 
miast, jak  San Francisco. Berkeley i Sacra
m-ent-o. Obecnie K alifornja posiada 5 653.613
mieszkańców i je s t drugim największym k ra
jem wchodzącym w sldad Stanów Zjednoczo
nych.

- U czestn ic , X -fej O lim pjudy. oprócz w ido
w isk sp o rto w i cn i p rz rg lądu  nn jlep sz i eb lekko  
atletów- z całego św ia ta , będą  świad-kam- u ro 
czystośc i obchodzonych w tym  ro k u  z okazji 
31'0-łCj roczn ;cy w ylądow ania  C abrilla w K ali- 

jfo rn ji.
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w kinie dźwiękowem W A N D A 99 ul. św. Gertrudy 5

Przebojow y dźwiękowiec b le ł^ceor sezone l
Arcydzieło filmowe stojące ua w yżynie uajdoekonalszej oztnkl,

porywające mistrzowską reżyserją 1 genjaiaą gra.

NOC UPOJEN
Zachwycająca pleSA mttoscl I szczęścia.

W  gf. rolach: Iw a n  P e t  ro w ie *  — A g n e s  E ste rh a z y
Wspaniała zdjęcia zimowe w St. Moritz. — Bal masKowy na lodzie1 

W program ie uzupełn ien ia  dźw iękow e.
Początek seansów codziennie o sodz. 5, 

Ceny m iejsc  n o rm a ln e . — —  —
7 i uio wieczór, w niedzielę i święta o godz. 3 popot 

-------------------   —  śąJa dobrsfc o g rzan a .
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K R A JO W E : ZAGRANICZNE: -  F o rste r
Sdtieluk i K o lw u iew ic /
W yb raJsk i M usi u

WielM wybór pianin J fortepianów
KRAJOW E: ZAG RANICZNE:

B racia r ib ig e r  B e c n ste in  H ofm ann
>#tti i ;  B ln tb n a r  Q uandt

K ern itop f B o sen d o r ier  K oniscb
. S o ia n e r  e ld  ' irbar S cb w e ig h o fe r

F o r s ie t  S ch o lze
- Gareau

W ie*ki wyoór w  instrum BHiaeh używ anreh! = .l— r— —- ..............  Dogodna raty

SSctad f o r t e p i a n ó w  
HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L.

!
i

Sport
Liga ,Fstatus quo in tf i -

O 1 -miesięczną przerwy wakacyjna 
w rozgrywkach.

; K ontercncja dyskusy jna klubów ligowych 
w sprawie zmiany sysiemu rozgrywek o mi
strzostwo nie doprowadziła do pozytywnych  
wyników. Stwierdzono, że każdy 7, om awia
nych n a  łam ach prasy system ów rozgrywek 

posiada, wielu przeciu ników, a  stosunkowo 
najwięcej szans na przyjęcie posiada projekt 
zmniejszenia Lagi do 10-ciu klubów. W niosek 
ten uzyskał poparcie, sześciu delegatów  ligo
wych, podczas gdy pozostałe projekty nic mo 
g ły  skupić znaczniejszej ilości zwolenników.

BRB

Z teatru im. Słowackiego.
A. P . A ntoine-a „N ieprzyjariółl a“ .

Są w tej sztuce rzeczy wręcz złe, są nieco 
lepsze, są i wcale dobre.

Niemiłem zawsze jest ostre gonienie za 
nowością i pomysłem. Oryginalność mn za
zwyczaj lo do siebie, że. goniona ucieka, 
a iiieszukana się zjawia. Rozmowy tize-cii 
nieboszczyków na cmentarzu w noc z idu- 
szną, na temat zdrady niewieściej, wydają 
się za pierwszym razem ciekawe, za drugim 
amieszne, a notem nudzą. Groteska umie 
podbijać się makalwystyką, "le to na długo 
nie wystarczy* Ciekawszą od pomysłu ĄrtW?; 
ra była. inscenizacja krakowska, która dosc 
przemyślnie zredukowała do minimum od
ległość między życiem żywych a byłowa- 
niom nieboszczyków.

Nieco lepszym jest w- tej szclące dialog 
zawsze cięty, krótki, prawie urywany, uwal 
niająoy nas od tyrad i deklamauji Ratuje
on g d zien ieg d zie

go sporu między mężom a kochankiem. Ko
chanek okazuic się tu tak dzielnym argu- 
mentatorcm. co więcej, tak dobrze zna żo
nę i tak sobie umie z nią poradzić, że mąż 
zdradzony jest - całkowicie ocz;»ro‘wany 
swoim partnerem. Cała djmamika tej sceny, 
przewrócenie sił, piętrzenie argumentów co
raz śmieszniejszych iv swej logice, to 
wszystko jest bardzo tradycyjne i sięga sty
lu Mońcrch.'

Jedna uwaga może potrzebna. U pod
stawy całego komedjowego traktowania 
typu zdradzonego męża leży zasadniczo 

moralny-, choć ukryty punkt widzenia. Nie
ma oto dotkliwszego skarcenia ludzi jak 
wyśmianie. Śmiech w teatrze niejednokrot
nie reprezentuje u punkt widzenia spnrwie- 
dliwośei. ' 1

Zapewnie, ale dlaczegóż mąż? przecie 
w takich wypadkach. q jakie idzie, kodeks 
rnoralnv przekroczyła żona? Odpowiedź na 
to musi być jasna. Moralność teatru, moral
ność komedji jest tu nieubłagana i dlatego 
właśnie bardzo męska. AYme ponosi zda się

sceny jałowe miedzy na- j mówić komedja, mąż. jako ten. kto ma czy 
zoczonymi lub naturalistycznie i naukowo m;e(: powinien odpowiedzialność za to co

za.prawną tezę walki między kochankami 
Ale tn wszystko zależy od aktora i zwla 
szcza, aktorki.

Najlepszym momentem komedji jest jej 
chwila szczerego oparcia się o tradycję far
sową w środkowym epizodzie odw:eczne-

sie dzieje w jego domu. Dla każdej takiej 
tradycyjnej komedj' kobieta j<?st czcm ś 

mniej odpowiedzialnym. Właściwie urażać 
się o ten punkt widzenia powinni głównie 
femi uiści.

Są w kom edji wiekowe typy charakte

rystyczno. W Commedia dclPart.e był arle
kin i poliszynel. W całej komedji europej
skiej od wieków żywotnym okazuje się 
mąż zdradzony. 'Problem żony grzesznej 
przynależy tragedji i tylko na płaszczyźnie 
poważnej, tragicznej może być ta przcv Ina 
niewiernej żony skarcona. Oszczędzono joi 
kary najsurowszej, komodjowogo wyśmia
nia. Komedja europejska jest zbyt. rycer
ską. by tak radl kalnie ukarać tak słabą 
istotę, jaką jest niewiasta...

Tyło dla uspokojenia tych . wszystkich, 
co w każdym kawale o rogaczu dopatrują 
się obrazy godzącej w świętość zasadniczej 
dla społeczeństwa instytucji. Przed oczyma 
nieubłaganej potomności jednak Grzegorz 

Pandin (Fafuła?) procesu nie wygrał, /a
:Wracając do kobiety, która sztuce An- 

toineha dała tytuł, trudno się nam zgodzić 
z komunikatem teatralnym, zapowiadn.ia"
( j-m ..problem Strindbergowski11, na wesoło.' 
Nie, jest to conajwyzej problem Wcdekin- 
clewski. A może nawet, zamiast Dom m u Zie
mi wystarczyłoby tu wspomnieć Kobićtę 

i Pajaca...
Bohaterom wieczoru b ił yu Pabisiak 

w rou męża nieboszczyka. Ten imponujący 
pracą artysta rozegrał się w tej grotesce i 
doskonale zagospodarował. P Jaroszewska 
natomiast grała bez wiary w swa rolę, czem 
wystawiła dobre świadectwo swym zdolno
ściom krytycznvm. F, G. >

Dużo zarzutów  postawiono oheca >mu ka
lendarzowi ligowemu, układanem u na podsta
w ił porozumienia klubów. ATobcc tego pole
cono W ydziałowi Gier i Dyscypliny opracow a- 
nie przyszloroczmego formularza % uwzględnie
niem miesięcznej przerwy w lipeu i przesłani'" 
go do klubów coioni “aakcoptowania.

Cracov:a — mistrzem Polski
w piłce ręcznej,

W  ponicdziaNk odbył -dę w Krakowie mec  ̂
piłki ręcznej (.-zczypiorniaka) pomb-dzy, Craco- 
vią a Pogonią (Katowice) o tytuł mistrza Pol
ski. Zwyciężyła zdecydowanie Cracov!a w sto
sunku 8;1 (3:1). Najlepszym graczem jej byt 
p iełrucha,1 no\vopozyskanv gracz ze ślą k<t- 
U Ślązaków wyróżnił się Nowakowski. Pięć 
punktów  dla C racocii zdobył Pici rucha, dwu 
Lubowiecki I. jeden —  Szumieć. Honorowy' 
punkt dla Pogoni zdobył Mai.

SPORT ZAGRANICĄ.

W Wiedniu rozegrano następujące uird® 
o ptihar: Vinńra — Nicbphmi 4:3 (2:1), Yicn- 
nil —  Sportcłuh 6:2 (2:f). Resztę spotkań od
wołano z powodu niepogody.

W Pradze odbył eię mecz pilkaiski S lavia-^ 
Ha.pid (Wiedeń) 2:0.

Mistrzostwa piłkarskie Węgier dały r -zulW' 
ty następujące: Ujpr.-ti— B a rt ia  3:0 (2:0). Fe- 
reneyarasi — 3 koer 1:2 (2:0), Hwngaria 
Yasas 6:3 63:2).

W Budapeszcie otw arto  kr;, fa pływalnię- 
Na nroczistnś-ń ołiecny by] regent, Llsrthy. Nf- 
stronie odlyvł się m feą pływacki Wregr,i — A*1' 
strja, zakończony po pierwszym dnin rpji-ułfflt/^ 
t!:b1c ńn Wehi-h"’. •

Z POV;ODU SETNEJ ROCZNICY POW
STANIA LISTOPADOWEGO. Dom Książ”1 
Polskiej przypomniał czytetlm kom  szereg ^  
cycickaw yeh powieści: dla dorosłych trzy V"' 
wieści W-adawa Gąslorowskiego- „Bern'1. ,K-F’ 
in a  Łow icka11, i „Em ilja P la te r11, a dla
dzieży trzy  powieści ulubionego pisarza nd1'’'
dzieży, Walerego Przy borowskiego: ..Olszyn ;̂ 
Grochowska11, ivydana przed kilku m i c s i ą c a f i 1 

oraz śivieżc wydane „Pod Stoczkiem1- ł „Ad’1 
tant Naczelnego Wodz?"-



„GLOS NARODU" z onia l(i-go grudnia 1930 t Sir. S

Pożegnanie zasłużonego działacza
Ks. dyrektora Jana Lorka.

Co fthfcfiai
i »  J k t o f t O n i i e .

Kraków, dnia 10-go grudnia 1930.
Ś r o d a  10: NMP. Loretańskiej.
C z w a r t e k  11: św. Damazego pap.
C z w a r t e k  11: wach. słońca o godz. 7.48, 

tach. o 15.58.

Z powodu zarządzonej przez Elektrownię 
miejską w  Krakowie wymiany prądu stałego na 
im ienny, zmuszeni byliśmy przeprowadzić zmia
nę motoru przy maszynie rotacyjnej oraz całej 
instalacji. Prace te mimo że były prowadzone 
■bez przerwy przez 2 dni, nie dobiegły końca 
w  swoim terminie, tak że nie byliśmy w możno
ści wydać w normalnej porze poświąteeznego 
numeru. Dołączamy go więc dzisiaj do wyda
nia środowego i przepraszamy Czytelników za 
mimowolną zwłokę.

 : 0 : -------------
NOWE WŁADZE BRATNIEJ POMOCY 

STUDENTÓW UNIW. JAG. Onegdaj odbyło 
się W alne Zgrom adzenie B ratniej Pom ocy S tu 
dentów  U. J .  w  K rakow ie, .w obecności K u ra
to ra  B ratniej Pom ocy Prof. P oupperta . Po 
przyjęciu spraw ozdania i udzieleniu absoluto
rium ustępującym  władzom W alne Zgrom adze
nie w ybrało władze n a  rok 1930/31 w następu
jącym  składzie: prezes Tadeusz Iskrzycki,
I. W iceprezes: Kazimierz M aroszek, II-wiee- 

pfezes Mieczysław W ojtaszcw ski. Przewodniczą 
cym Komisji kontrolu jącej został w ybrany: 
F us Leon, przewodniczący Sądu Koleżeńskiego 
Kahl Tadeusz.

Przeciw  tem u w yborowi część członków 
założyła kategoryczny  protest tw ierdząc, że 

w ybory były  oszukańcze. Do spraw y te j je 
szcze powrócimy.

NIEPRZESTRZEGANIE WAGI PIECZY
W A. K om isarjat targow y w czasie periodycz
n ie  przeprowadzonych we w czesnych godzi
nach porannych rewizji wagi pieczywa, stw icr- 
dził w osta tn ich  dniach w kilkunastu  w ypad
kach b rak  przepisanej w agi pieczywa. We 
w szystkich w ypadkach spraw y skierowano na 
d rogę sadow ą z powodu znamion oszustwa.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono nast. 
ceny: litr  m leka niezbieranego 35— 40 gr. 1 kg.
se ra  krowiego 1 1.20 zł-; m asła deser. 5.G0—
5.80 zł.f  zw yczajnego 4.80—5 zł.; ja ja  za sz tu 
kę 23— 24 gr. Drób: ku ra  4— 7 zł.; kaczki 3— 5
zł.; gęś 5 10 zł.; indyk 8 —14 zł., zając 4—6
zł. Ja rzy n y : ziem niaki 100 kg. 0— 0.50 zł., ce
bula 1 kg. 25 30 gr., p ietruszka 45—50 gr.;
se lery  40— 45 gr.

AWANTURA ULICZNA. W uoćy. * . .„ torhu 
na środę Leon i Rom an Tmmergliickowie za
czepili na ul. Szpitalnej obok kaw iarn i T ea tra l
nej Tadeusza Kudasiewicza. Adama Topolew- 
skiego, Józef W ronę. Zdzisława Czaczkę i W la- 
ićlysława K inga urzędników  pryw atnych  i do
tkliw ie ich pobili. Rannych opatrzy! lekarz Po
gotow ia ratunkow ego.

POSTRZELONY W  NOGĘ. Na IV Komi
sa rja t policji przy ul. Grodzkiej wezwano wczo 
ra j rano Pogotowie ratunkow e do 31-Ietn. Lu
dw ika S trączka, k tó ry  został postrzelony przez 
posterunkow ego policji. L ekarz Pogotow ia ra 
tunkow ego stw ierdził u niego ranę n a  lewej 
nodze. Po opatrzeniu przewiozło go Pogotowie 
do szpitala. W  jakich okolicznościach został 
S trączek postrzelony nic zostało wyjaśnionp.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. W m ieszkaniu 
pod 1. 45 przy ul. F jorjańskiej w zamiarze s a 
mobójczym w ypiła 22-lotnia E lza Kęmpnówna 
ekspedientka, większą, ilość jak ie jś  trucizny. 
L ekarz Pogotow ia po zastosow aniu środków 
zaradczych przewiózł ja  do szpitala.

OFIARA ROZWODU. W  w arsztatach  kole
jow ych w riaszow io  spadł pod m aszynę 40- 
le tn i Ignacy K raw czyk, ślusarz i doznał p s trz ą  
su mózgu oraz licznych obrażeń na całym  ciej 
le. Lekarz Pogotow ia zajął się nieszczęśliwym 
1 po opatrzeniu przewiózł go do szpitala.

PORADNIA pIzECIW REUM ATY CZN A .
iW  grudniu b. r. została  o tw artą  w klinice le 
karskiej U. J . ul. K opernika 15 poradnia prze
ciw reum atyczna, udzielająca parady  lekarskiej 
■w cierpieniach reum atycznych i a r  te etycznych. 
'Poradnia, przeciw reum atyczna czynną jest we 
'wtorki i p iątk i od gndz. 9— 12 przed południem.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
„ŚWIADCZENIA EMERYTALNE DLA PRA

COWNIKÓW UMYSŁOWYCH". Staraniem Związ
ku Zawodowego Pracowników Umysłowych wy
głoszą Kol.; J . Masłowski i M. S tatter referat na 
powyższy temat, we środę 17 grudnia b. r. o godz. 
7-mej wieczorem w lokalu przy ul. Sławkowskiej 
L. 6 I. p. Referenci omówią szczegółowo wszystkie 
rodzaje świadczeń emerytalnych i uświadomią 
ogół pracowniczy o prawach jakie mu przysługują, 
z tytułu rozp. Prez. Rzplitoj o ubezpieczeniu pra- 
c.nwn.ików umysłowych, oraz o warunkach, od speł
nienia których uzałeżnionem jest. spełnienie się 
tyci) praw. Liczny udział pracowników umysło
wych w ich własnym interesie jest bardzo pożą- 
danr.

Ż TOW. FILOZOFICZNEGO. Na zebraniu na- 
ukowem we czwartek 11 grudnia o godz. G wieczór 
w gali Seminarjum filozof, (ul. św. Anny 12. par
ter), wygłoszone będą dwa referaty: 1) Prof. Un. 
Jag. T. Banachiewicz. Pyr. Obserwatorium aslro- 
nomioznego: ...Tan Śniadecki jako astronom"; 2) 
Docent Un. Jag  Dr S. Harassck: ..Filozoficzne 
podstawy poglądów Jana Śniadeckiego". — Goście 
mile widziani.

ENPRESS OCEANICZNY BREMEN. Odczyt na 
in> temat wygłosi prof. inż. K. .Cybulski w piątek

W dniu 8 bm. żegnało obyw atelstw u k ra 
kow skie znanego Opiekuna młodzieży Ks. 

Dyr. Lorka. Urodzony na Górnym Śląsku w  r. 
1SS6 w stąpił do Zgrom adzenia XX. M isjonarzy 
w K rakow ie, tu  ukończył gimnazjum, tu  w y
święcony rozpoczął pracę w  Zakładzie w ycho
wawczyni Ks. Siemaszki w r. 1912. Po wojnie 
pow raca do K rakow a i zostaje po Ks. Rzymeł- 
ce dyrektorem  Zakładu im. Ks. Siemaszki.

XI na tern stanow isku rozw ija swe niepospo
lite zdolności. Rozbudowuje Zakład osieroco
nych chłopców w Czerny, wprowadza ta.m no
woczesne urządzenia, buduje szkołę, z 50 w y
chowanków liczba w zrasta  do 150, a  koszta 
rozbudowy, Igóre zebrał samodzielnie, przeno
szą kw otę jTOO.OOO zł. Rozbudowuje Zakład 
przy ul. Długiej, s taw ia  2-piętrow ą oficynę, n a 
stępnie sklepy, z k tórych  czynsz jest dzisiaj 
jedynym  dochodem, n a  utrzym anie chłopców.

W czasach bardzo ciężkich, bo w r. 1927 
porywa się na budowę ogromnego gmachu na 
Prądniku, k tó ry  ty lko  dzięki swej energji, w y
kończa i oddaje' do użytku swym w ychow an
kom. Dzięki ty lko  własnym  zabiegom zbiera 
na budowę tego Zakładu w pieniądzach i ma- 
terjałach przeszło 400.000 zł. Drugie ty le wy
noszą pożyczki bankowe. W międzyczasie za
kłada Związek W ychowa nków-Abstynentów , 
Drużynę H arcerską, Oddział Przysposobienia 
W ojskowego, Klub sportow y „Siem aszka", za-

Niedziela była punktem kulm inacyjnym  
..Miesiąca Propagandy Pom orza". N a terenie 
całego W ojewództwa krakow skiego we w szyst
kich m iastach powiatowych odbyły się wiece 
ew. akadem je, na k tórych m anifestowano sw o
je uczucia do odwiecznie i rdzennie polskiego 
Pomorza i wybrzeża pomorskiego z jego perłą— 
Gdynią.

Codziennie w godzinach od 17- -19.30 Od
byw ają sic wieczorki artystyczne w  K aw iarni 
Ziemiańskiej. Monologi, koncerty, przeźrocza, 
kino, humor, śmiech! Salka udekorowana sym- 
bolicznemi figurami aobotniemi pochodu aka
demickiego. W stęp bezpłatny. Dobrowolne d a t
ki n a  kupno bojowych hydro planów prosim y 
składać przy  wejściu snn. salkę. Przybywajcie, 
a rozweselicie się i uśmiejecie. 1

Od 10 bm. w yśw ietlane będą wesołe, krót
kie kom edyjki filmowe na aparacie ,,Pathe Ru
m i" łaskaw ie użyczonym przez Firm ę kinem a
tograficzną ..Kolos” warszawski.

CYKL ODCZYTÓW O POMORZU.

Dnia I I  bm. tj. we czw artek o godz. lS -tcj

W niedzielę i poniedziałek obradow ały 
w K rakow ie dw a zjazdy harcerstk ie , a to  w nie 
dzielę zjazd drużynow ych męskich, w ponie
działek zjazd instruk torów  z terenu całego w o
jewództwa.

O godz. 9 rano kapelan W oj. Odzialu Ilarc. 
ks. Marjan Luzar odpraw ił w kościele OO. 
F ranciszkanów  Mszę św. na iutencję Zjazdu 
w której wzięli udział prócz miejscowych har
cerzy ze sztandaram i, przybyli na zjazd d ru ży 
nowi i instruk torzy , zaproszeni goście oraz 
członkowie K om endy Chorągwi.

O godz. 10-tej Komendant Chor, Harc. prof. 
Dr. Wł. Szczygieł otw arł w auli IX-go gimna 
zjum Zjazd, w itając w serdecznych słowach 
przybyłych delegatów  drużyn, k tórzy  zjechali 
w liczbie przeszło 100 osób, oraz przedstaw icie
li władz. N a zjazd przybyli między innemi 
przewodnicząca Zarządu Woj. Oddziału Z. H. 
P. p. Wojewodzina Kwaśniewska, imieniem 
D. O. K. mjr. Sikorski, śląskiej Chorągwi harc. 
p. Henryk Kapiszewski sekretarz p. woj. Gra
żyńskiego, imieniem Min. W. R. i O. P. naczel
ny inspektor harcerstwa p. Marjan Wierzbiań-

12 b. m. o godz. 7 wieczór, staraniem Krak. To
warzystwa Technicznego i Krak. Oddziału Ligi 
Morskiej i Rzecznej, w lokalu Tow. Technicznego 
przy ul. Slraszewskiogo 28 U. p.

1 ----------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Środa: „Roxy“ (przedst. popularno — ceny zni
żone).

Czwartek po południu: „Przygotowanie" —
„Warszawianka" — „Noc w Belwederze" (przedst. 
szkolne — ceny najniższe).

Czwartek wieczór: „Nicprzyjaciólka" (przedst. 
popularne — ceny zniżone).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA- „Noc upojeń" (w gł. roli Iwan Pe-

trowiez).
APOLLO: „Wesoły Madryt" (w gł. roli Ramon 

Xovarro). i
'■ SZTUKA: „Droga do raju" ,(w gł. roli Liljan 

Hurvey).
CORSO: „Mandarin Wu“ (w gł, roli Lon Cha-

ncy).
WARSZAWA; „Duszo w- niewoli" (w gł. rolach 

Ludwik Solski, Zofja Batycka).
UCIECHA; „Pokusa" (Greta Garbd).

 —O---------

kładowe kółko  retralne, dwie odrębne orskie- 
stry . P racu je ponadto  jako  D yrek tor PP. Eko- 
noraek, profesor relig ji w- szkole G ospodarstw a 
Domowego, pracuje w Żłóbku im. D zieciątka 
Jezus, w  Tow-arzystwie Psychjatrycznem , Prze- 
ciwgruźliczem, w  Zakładzie Leczniczym U. J. 
w W itkow icach, udziela rekolekcji w Zakładzie 
d la dzieci skrofulicznych U. J .  w Zakopanem , 
w Zakładzie Leczniczym w U stroniu itd.

N a pożegnanie w ybitnego działacza mimo, 
że odbyło się ono w Gmachu n a  P rądniku , przy 
były  liczne rzescze społeczeństw a krakow skie
go i przedstaw iciele władz. Żegnali Go również 
reprezentanci Związku byłych w ychowanków, 
młodzieży kształcącej się na P rądniku , term i
natorów  z ul. Długiej i dzieci z Czernej. Prof. 
PaChoński w gorących słowach żegnał swego 
ucznia, życząc mu w imieniu swojem i zebra
nych zrealizow ania wszystkich jego jplanów 

przy Bożej pomocy, na nowej placówce w W ar 
sza wic.

Po odśpiewaniu przez chór ..Echa" pod dyr. 
Prof. W allek-W alew skicgo kilku pięknych 
pieśni, odbyło się przedstaw ienie na ślicznej 
scenie zakładowej, zakończone doskonało od
tworzonym  „K rakow iakiem " przez w ychow an
ków. Serdecznie wzruszony podziękował wy
chowankom  i zebranym  Ks. Dyr. Lorek, pole
cając Zakład Opiece Boskiej i licznych swoich 
przyjaciół. 1 1 ?

w dużej sali Domu K atolickiego przy uh S tra 
szew skiego wygłosi odczyt p. prof. dr. Michał 
Siedlecki n a  tem at „Wychowawcze znaczenie 
morza". Odczytem tym rozpoczyna K rakowski 
K om itet ..Miesiąca Propagandy Pom orza" cykl 
wykładów o m orzu i P om orzu .1 N astępny od
czyt na tem at „Prawa nasze do Pomorza" wy
głosi dnia 14 o godz. 12 w tejże sali p. prof. 
dr. Stanisław  K utrzeba. Sekretarz Akademji 
Umiejętności. W stęp na odczyt bezpłatny. Zgło
szenia i zapotrzebowania na bilety wstępu „ro
sim y kierow ać do Dyrekcji Związku Obrony 
Kresów Zachodnich — Kraków. W ielopole 4, 
tek 122—87. W  dniu odczytu, na dwie godziny 
przed odczytem, bilety, będą wydawane w Do
mu Katolickim.

Pamiętajmy, że Niemcy tak, jak za czasów  
wyborczych napadają na polskie szkoły i lu
dność polską -w Niemczech, kładą miliony na 
t. zw. Sofort-Programe Osthllfe i t. p. Odpowie
dzią naszą niech będzie silna flota hydropla- 
nów. Składajcie ofiary na Konto PKO. 403.247. 
Kraków, Wielopole 4. 1 ,

ski, Inż. Piątkowski, kapelan  Oddziału Krak. 
ks. M. Luzar. v i

Do zebranych drużynowych przemówił imie 
niem D. O. K. p. Mjr. Sikorski, zachęcając go
rąco harcerzy do współpracy z Państwowym  
Urzędem W. F. i P. W. W  przemówieniu swem 
zaznaczył p. Mjr. Sikorski, że wojsko nie robi 
żadnych zakusów na młodzież harcerską, a 
Państwowy Urząd W. F. I P. W. chce tylko  
nieść tej młodzieży swą pomoc w jej samo
dzielnych poczynaniach, godnych nietylko uzna 
nia, ale wydatnego poparcia całego społe
czeństwa.

‘ Zkolei nastąp iły  spraw ozdania Komendy 
Chor. za ubiegły okres pracy, k tó re  podam y 
w numerze jutrzejszym .

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
„Rosy", której ostatnie przedstawienie wypełniło 
znów widownię do ostatniego miejsca. Ju tro  i po
jutrze komedja satyryczna Antoine‘a „Nieprzyja- 
ciólka", której problem w- nader oryginalnym uję
ciu autora, wywołał ożywione dyskusje. W sobotę 
wchodzi na repertuar „Proboszcz wśród biedaków", 
poniekąd ciąg dalszy popularnej historii probosz
cza Pellegrin. Próby z tej nowości pod kierunkiem 
p. Nowakowskiego odbywają się już od dłuższego 
czasu.
“ OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE SZKOLNĘ 
PRZED ŚWIĘTAMI. .Jutro o godz. 3.30 odbędzie 
się w teatrze miejskim ostatnie w tym roku kalen
darzowym a 10-te z rzędu przedstawienie dla mło
dzieży szkolnej, po cenach najniższych, jako za
kończenie obchodów listopadowych. Na spektakl 
ten złożą się: przejmujący prolog do „Kordjana" 
..Przygotowanie". „Warszawianka" i pogodny 
obraz historyczny Stnszezyka „Noc w Belwede-
l’ZGU.

PAOLO POLARO. Dyrekcja koncertów Wł. Bo- 
lonskiego zwraca szczególną uwagę na występ zna 
knmitego barytona opery „La Scala" w Medjoła- 
nio, Paolo Pol.-no. który da się słyszeć jedyny raz 
dziś w- środę 10 b. m. i wykona program zawiera
jący perły operowej literatury.

„STARA BAŚŃ" W BAGATELI Inauguracyjne 
przedstawienie „Starej Baśni" urządzone staraniem 
Wojewódzkiej Komisji Opieki Społecznej, spotkały 
się z nadzwyczaj żyozliweni przyjęciem i wywo
łały sympatyczny oddźwięk wśród licznego audy- 
torjmn młodzieży i dzieci. Następne przedstawie
nie „Starej Baśni" w pięknej inscenizacji i pod. 
reżyserją p. J. Ohełmirskiej, odbędzie się w naj
bliższą. niedzielę, dnia 14 b. m. o godz. 11.30 w sali 
„Bagateli". Bilety wcześniej do nabycia w sklepie 
Fischera, Rynek główny, I.inja A—B.

Akademjd Wcrgiljańsk^na Uniw. Jag.
Staraniem  Akadem ickiego Kola A rtystycz

nego Miłośników D ram atu K lasycznego i K ół
k a  Filologicznego U. J .  odbędzie się dnia 10 
‘hm. ,pod protektoratem  rek tora Zftlęskiego oraz 
Profesorów Pagaczowśkiego i Sternbacha u ro
czysta Akademja ku czci W ergilego z okazji 
2000 rocznicy urodzin ,poety. Akademja odbę
dzie się o godz. 7 wieez. w sali K opernika Coli. 
Novi.

Ziazd Związku muzeów polskich.
D nia 15 i 10 grudnia b. r. odbędzie si® 

w K rakow ie Zjazd Związku poDkich muzeów 
hiitoryczno-artystycznyoh, mogący i odegrać 
w rozwoju muzeologji w 'Polsce w ażną role. 
Związki m uzealne m ają na celu obronę insty- 
tucyj muzealnych, stworzenie ich wzajem nej 
łączności i popieranie prac muzealnych. Dzia
łalność ich okazała sio owocną zwłaszcza w za
chodniej Europie. N ajhardziej -czynnymi są 
związki: angielski, francuski i niemiecki, a po
za Europą am erykański. Członkami tych  zrze
szeń są w zasadzę muzea, reprezentow ane przez 
swych kierowników, względnie delegatów , cza
sem jednak (jak w związku francuskim) u rzęd
nicy muzealni.

Praca Związku polskiego (powstałego w r„ 
1914) w strzym ana przez szereg la t, odżyła 
obecnie na nowo. Do Związku przyłączyły się 
najpoważniejsze muzea polskie, a iako siedzi
bę Związku na okres najbliższy w ybrano Mu
zeum Narodowe w K rakow ie. Zjazd obecny po
za zadaniam i orgn.nizaeyjnemi będzie m iał na 
eclu obmyślenie środków  m ogącceh przyczy
n ić ' się do rozwoju polskich muzeów, pracu ją
cych dotąd w najgorszych praw ie ze w szyst
kich muzeów europejskich warunkach. Na Zjazd 
krakow ski zgłosiło około 30 tnuzeów polskich 
swoich reprezentantów . Obok przedstawicielki 
zbiorów państw owych będą obecni reprezen
tanci wielkich muzeów W arszawy, Poznania, 
Wilna. Lwowa f K rakow a, muzeów w K ato 
wicach. Przem yślu, Lublinie, Tarnopolu, Byd
goszczy. Stanisław ow ie itd. Nie braknie rów 
nież delegatów  muzeów diecezjalnych i p ry
w atnych W  łączności ze Zjazdem ukaże się 
pierwszy numer „W iadom ości M uzealnych", 
organu Związku, k tó rego  potrzebo odczuwały 
już od da w,na m uzea polskie, a którego stw o
rzenie uchwalił Zjazd poprzedni.
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N O S A  K R T A N I  i  C H R Y P K Ę
stosujcie natychm iast

cena m i k i  W K  cena
it. p i j  P IN O P f l f  a u  1 Ł T L . \ n

k tó re g o  składniki: P h e n o im e n th e a m p h  c .  o ! .  W in t e r g r .
P e t i ls  g r a in s  e t  o l .  a e th a e r e a  C o m p . w skazu ją , że

PINOriETIiYL chroni od hafaru nosa, hrtani i chrypki.

PINOMETHYL 
PINOFIETHYL
n iN A M F T H V l  (ło nabyc>a wszystkich ooieUach. droderjach i sh a łM itW l I L f i l l  I Ł  doch aplecznuch w Polsce i w Otłańshu.

usuwa następstwa hafaru i jest środkiem dezyn
fekcyjnym dróg oddechowych.
zarejestr. w  Minister. Spr. W ew nip. Nr. 1198. a w Państw 
Urz. patent, nazwa i opakowanie prawnie zastrzeżone.

Manifestacje niedzielne z racji „Miesiąca Pomorza".

♦ ---------

Owa zjazdy harcerskie w Krakowie.
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Spadek wpływów skarbowych trwa.
W edług danych urzędowych dochody i wy

datk i budżetow e w październiku b. r. wynoszą: 
dochody ogółem —  234.418.000 zł., w ydatk i —
233.664.000. Październik  wykazał, podobnie 
Jak i poprzednie miesiące, bardzo nieznaczną 
nadw yżkę dochodów nad w ydatkam i, w ynoszą
cą  754.000 zł.

W edług poszczególnych działów dochody 
5 w ydatk i kształtow ały  się następująco: adm ini
strac ja : dochody —  160.220.000 zł., w ydatki —
233.368.000 zł., przedsiębiorstw a: dochody —
6.101.000. w ydatk i —  297.000. monopole dały 
łącznie 68.094.000 dochodu, nie w ykazały nąto- 
ta iast w ydatków .

W  stosunku  do października 1929 r. docho
d y  w październiku 1930 r. w ykazały  spadek 
ó 36.4 mili., tj. o  blisko 14 proc., przyczem do- 
'chody adm inistracji obniżyły się mniej zna- 
rzn ie , a poważniej —  w płaty monopolów oraz 
przedsiębiorstw .

W zrosły w  październiku dcchody adm ini
strac ji zp 139.4 mdi. do  160.2 milj. zł., n a to 
miast, m onorole w vkazuja spadek w płat z 77.4 
d o  68.1 milj. zł. W yda tk i skurczyły się w paź
dzierniku b. r. w  stosunku do reku  ubiegłego 
'o 33.6 miilj. zł. czyli o blisko 13 proc.

Nowelizacja prawa o spółkach akcyjnych 
przeprowadzona.

U kazało się rozporządzenie P. Prezydenta 
•Rzeczypospolitej, zmieniające niektóre posta
nowienia prawa o spółkach akcyjnych. Rozpo
rządzenie to wchodzi w życie z dniem 20 bm. 
'Na podstaw ie rozporządzenia niektóre terminy 
s ta tu t  może przedłużyć o dalszy miesiąc. Obni
żenie kap ita łu  akcyjnego może być dokonane 
na m ocy uchwały walnego zgromadzenia przez 
am ianę w łaściw ych postanow ień s ta tu tu . W ie
rzyciele, k tó rzy  w przeciągu trzech miesięcy 
n a  sku tek  ogłoszenia o obniżeniu kap itału  zgło
sili sprzeciw, powinni być przez spółkę zaspo
kojeni lub zabezpieczeni. Uzgodnienie s ta tu tu  
w  trybie przewidzianym  przez dotychczasowe 
praw o oraz zgłoszenie do rejestru  handlowego 
uzgodnionego s ta tu tu  nastąp ić  powinno przed 
Upływem trzech la t  od dnia wejścia w  życie 
n iniejszego praw a, czyli że term in ten  został 
przedłużony. N a obszarze górnośląskim  woje
w ództw a śląskiego term in ten przedłużono do 
dn ia  31 grudnia r. 1938. Now y tek st praw a 
o  spółkach akcyjnych z uwzględnieniem zmian, 
■wprowadzonych, będzie ogłoszony przez mini
stró w  Przem ysłu i H andlu oraz Sprawiedliwo
ści.

Chybione pomysły „radosnych tw órców .
J a k  dziwaczne pomysły snu ją się po gło

w ach różnych sanacyjnych  „radosnych tw ór
ców 1’ św iadczy jeden  z najśw ieższych projek
tów  urządzenia w W arszaw ie „w ystaw y cha
łupniczej11. O chybionym  tym  projekcie pisze 
„G azeta Rzem ieślnicza11:

„Gdzieś kom uś przyszło do głowy, że po
nieważ w  Polsce je s t w ielu chałupników , nale
ż y  urządzić w ystaw ę p rac chałupników. Za- 
p rzągn ięto  w ięc do p racy  urzędników, ci ze 

• swej strony  zw racają się do insty tucyj i dzia- 
łaczów  rzemieślniczych, zabierając im czas, aby 
ta k ą  w ystaw ę urządzić.

Tym , kórzy w padli Da tę gen jalną myśl 
stw orzenia w ystaw y chałupniczej nie przyszło 
do  głowy, że chałupnik je st takim  sam ym  cze
ladnikiem , jak  ten, k tó ry  pracuje w w arsztacie 
'm ajstra, jeno z tą  różnicą, iż robi u  siebie w do
m u. Ale m y rzemieślnicy możemy inicjatorów  
te j w ystaw y uspokoić, że spodnie, m arynarka, 
pan tofelk i lub buty  zrobione u chałupnika nie 
będą się niczem różniły od spodni, m arynarki, 
pantofelków  lub butów  zrobionych w  w arszta
cie m ajstra . W ystaw a taka nic nie pokaże no
wego i nic charak terystycznego  i będzie je
dnym więcej -poronionym pomysłem, k tó ry  po
chłonie pporo czasu, sporo papieru i jeszcze 
więcej pieniędzy. Może ty lko  będzie jednym 
z tych dziwów, o k tórym  ludzie mówią, wzru
szając ram ionam i —  po co to  było robić?

Są jednak  tacy , k tórzy  mają w idać dużo 
czasu i ’d la  zabicia go w ym yślają tak ie  w ysta
wy, jako -łam igłów ki dla ludzi zwykłych.

Nowy sposób konserwacji mięsa.
Próby z niezwykłym wynalazkiem w rzeźni 

warszawskiej.
W  rzeźni w arszaw skiej dokonano onogdaj 

łn te resn jąoego ' dośw iadczenia z nowowynale- 
zionym środkiem  chemicznym, konserwującym  
mięso.

P rep ara t ten  w strzykuje się do serca świe
żo zabitego zwierzęcia sikąd rozchodzi się on 
razem z krw ią po tę tn icach  i żyłach.

P łyn  posiada, według zapewnień w ynalaz
cy, w łasności konserw ujące mięso, tak źe le 
żeć ono może około 60 dni iłie w chłodni.

Doświadczeniu poddano świeżo ubitego ba- 
rans, którego po uboju złożono w laborato
rium . gdzie pozostaw ać będzie pod obserwacją.

Doświadczenie to wykonano z inicjatywy 
władz wojskowych.

U B R A N I A  suknie na zabawy w dwu dniach B E Z  D O P Ł A T Y
c z y ś c i  i fa r b u je  .

Chemiczna pralnia SŁONCE i  a rt. fa r b ia r n ia
CENTRALA: K r a k ó w  X X II  u lic a  J ó z e f iń s k a  N r. 2 8 ,

F IL  J E :  u l i c a  F l o r i a ń s k a  2 9 . (w  p o t l u o r c u ) .

Co p. Dewey przemilczał.
W „Tygodniku Handlowym11 omawia p. J e 

rzy Michalski ostatnie, pożegnalne spraw ozda
nie am erykańskiego doradcy p. D eweya i pod
kreśla w niem szczegóły oraz uzupełnia niedo
mówienia, które plastycznie uw ypuklają k ry ty 
czny s tan  obecnej sy tuacji gospodarczej. P. 
Michalski ze zdziwieniem notuje fakt, żc p. De
wey podając zarys gospodarki Państw a od r. 
1924 pomija milczeniem tak  zasadniczy i nie
prawdopodobny szczegół, nie napotykany 
w całym  omawianym okresie rozwoju budżetu 
polskiego, a  mianowicie nag ły  w zrost w ydat
ków budżetowych w jednym  roku. t. j. 1927/28 
do kw oty z górą 2 i pół miljarda zt. wobec 
1852 miljfr.uw w r. 1926. F ak t ten stal sic, 
najważniejszą przyczyną utrudniającą przepro
wadzenie reform y podatkow ej,' k tórej tak  do
maga się żpcie gospodarcze, zwłaszcza prze
mysł i handel i do k tórej rząd zobowiązał się 
w planie stabilizacyjnym . Obecnie wprawdzie 
rząd .prowadzi jakieś konferencje w sprawie 
reform y podatkow ej, zbiera imaterjały, jednak 
są  to  rzeczy zupełnie zbyteczne, gdyż sprawa 
'oddawna jest- jasna, przedyskutow ana i w y
maga ty lko czynów.

Ze spraw ozdań p. Deweya dowiadujemy się 
dalej, że B ank G ospodarstw a Krajowego, aby 
..ratow ać od bankructw a11 — widział się zmu
szony stać się współwłaścicielem niektórych 
przedsiębiorstw, którym  udzielał w swoim cza
sie kredy tu ; p. D. wymienia pięć takich przed
siębiorstw; ten sposób upaństw owienia przed
siębiorstw podlegać, oczywiście musi kry tyce, 
tak  samo jak  i fak t, przez p. D. zaznaczony 
również, że dziewięć państwowych przedsię
biorstw  nie płaci wogóle podatków. Dziwna 
rzecz — np. P. B ank K rajow y do r. 10.24 opła
cał w zsystkie podatki i Au&trji i Polsce —  a b  
od czasu zamiany na Bank Gospodarstw a K ra

jowego od w szystkich ciężarów publicznych zo
s ta ł zwolniony. ,

D j przedsiębiorstw, których przyszłość przed 
staw iała się w świetle problematyeznem, 
a obecnie zaangażow ane w nich są poważne 
fundusze państwowe, należą: fabryka „Ursus” 
(udział Banku Gospod. Kraj, 9($4 proc-.). S ta 
rachowice (18-3 proc.) „A zot11 fabryka na.wo- 
zęw sztucznych (70.8 proc.). Kopalnie Soli po
tasowych (94.2 proc.) i Polska Spółka Chem. 
Przcm. (59.4 proc.).

Ciekawą je s t ilustracja stanu  kredytu d łu
goterminowego w Polsce przed wojną i obe
cnie: gdy przed w ojną ogólną suma kredytów  
długoterm inowych udzielanych w listach zasta
wnych i obligacjach udzielanych * przez pań
stwowe .i pryw atne instytucje kredytow e wy
nosiła w Polsce 6,600 milj. zł. to  z końcem 
192!) r. wynosiła zaledwie 1,837 milj. zt. Nic 
■lępiej nie odtwarza potrzeby kredytu zagrani
cznego dla Polski.

N a rynku kredytow ym  sytuacja dla poży
czek polskich jest jednak nadal w wysokim 
stopniu niekorzystna. W edług ..Wiadomości 
S tatystycznych1’ przeciętny kurs 7 proc. poży
czki stabilizacyjnej z  r. 1927 na giełdzie nowo
jorskiej wynosił:

w dniu 31 grudnia 1927 — 89.67 piroc.
w dniu 31 grudnia. 1928 — 88.06 proc.
w dniu 31 grudnia 1929 — 81,97 proc.

To sa dane stanow cze, dane zaś tym czasowe
za ostatni tydzień w tej sta ty styce  za czas 3—8 
lisopada. 1930 r. pozwalają, stwierdzić, że kurs 
przeciętny w tym tygodniu wynosił 79.38 proc. 
za 100.

Czyli kursy tej pożyczki stabilizacyjnej ua 
giełdzie w Nowym Jo rk u  okazują sta lą  ten
dencję zniżkową.

Ważne dla Komitetów!
|Na G w iazdkę

D z i e c i n n e  po c e n a c h  n a d e r  
n is k ic h  a p r z y  o d b io r z e  w i ę 
k s z e j  i lo ś c i  z n a c z n y  o p u s tOBU/WIE

' ■ ■ • ł

- ..— poleca

W7. KAPERA K raków ,
ulica Sławkowska 2 4 .

Zmniejszenie się materjałów 
włókienniczych.

.W listopadzie br, ‘ wywieziono . z okręgu 
bielskiego 13.790 kg. tkan in  w ełnianych kolo 
rowych w artości 518.123 zł. i 127 kg. tkanin  
półwełnianych kolorow ych na sumę zł. 2.408. 
W porównaniu z listopadem  1929 r. eksport 
zmniejszył się o 17.765 kg. w art. 797.799 zł.

N ajwiększą ilość tow aru wywieziono w li
stopadzie br. do krajów  nadbałtyckich  i pół
nocnych za 190.717 zł. (w listopadzie 1929 r. 
za 505.575 zł.).

Ruch w akcjach znikomy.
Giełda krakowska z 9 grudnia.

Notowano: Cbodorów 115 zł; dolarówka 53— 
55% zł; 4%  Listy Banku Krajowego 54 zł.

Na rvnku walut bez zmiany, dolar 887% — 
8.89% źł; czeki 8.90%—8.91% zł; Bank Polski 
notuje bez zmiany.

W akcjach tendencja utrzymana, ruch przewa
żnie slaby, mala ilość papierów w tranzakcji. Ro
biono Cbódorowem po kursie ustal.otym. silnie po
szukiwano dnlarówki po mocniejszym ku-sie. 4%  
listy Banku Kraj. bez zmiany.

Na pogieldziu zastój.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

Warszawa 9 grudnia. Dolary 8.89%, 8.91%', 
8.87%. Dewizy: Bclgja 124.67, 124.98, 124.36;
Gdańsk 173.2v>, 173.68. 172,82; Holandja 359.25, 
360.15, 358.35: Londyn 43.34, 43.45, 43,23: Nowy 
Jork 8.91, 8.93, 8.89; N owy Jork telegraficznie 
•3,92. 8.94. 8.90: P aryż" 35.06, 35.15, 34.97; Praga 
26.46, 26,52. 26.49: Szwajcaria 172.92. 173.35, 172.49; 
Wiedeń 125.58. 125.89. 125.27; Włocny 46.76. 46.88, 
46.64; Berlin w obrotach nieoficjalnych 212.88.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Pożyczki: 4%  premjowa inwestycyjna 99 — gę. 

ryj na 103% — 5% dolarowa 56% — 5% konwer 
syjna 56% — 10% kolejowa 105, 104 — 8% Listy 
Zastawne Banku Gosp. Kraj. 94.

GrEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 9 grudnia. Paryż 20.27. Londyn 

25.06 3/8. Nowy Jork 5.15.97%, Belgja 72.05. Wio
chy 27.04, Hiszpan.ja 57.60, Holandja 207.77%, 
Berlin 123.11, Wiedeń 72.63. Praga 15.30%, War
szawa 57.85.

Tendenaja dla zboża i mąki słaba
Giełda zbożowa krakowska z 9 grudnia. Psze

nica dworska czerwona 27.50—28.50, biała. 27— 
27.50, targowa 20—26.50, żyto dworskie 20—20.50, 
targowe 19.56—20, mąka pszenna krakOYjj-ka gry 
sikowa 57—59, pszenna krakowska 45% 52—53, 
pszenna krakowska 65% 47—48. pszenna kongre
sowa grysikowa 53—54, pszenna kongresowa 0000 
4,5—46, żytnia krakowska typowa 36—36.50, żytnia 
poznańska typowa 36—36.50 zł.

Usposobienie słabe, dowozy średnie.
W listopadzie b. r. wywieziono z Polski więk

szą ilość pszenicy, niż w październiku, a miano
wicie 14.157 ton. czyli niemal o 4 tys. ton więcej. 
Natomiast wywóz żyta wyniósł 23.422 ton, czyli 
zmalał poważnie w stosunku do października, kie
dy wywieziono 42.448 t.on. Wywóz jęczmienia, spadł 
dość poważnie i wyniósł 14.533, wobec 24.463 ton 
w październiku. Wywóz owsa s t a n o w i ł  251 ton, a 
'„tyki 1 996 ton.

' R a d i a .

H I S  M A S T £ R ’ S  V O I C E ‘
to  sa tysfakcja  dla m iłośn ik ów  m uzyki i tańca.

!POSŁUCHAJ i OSĄDŹ!
The Gram ophone Co. Ltd. London.

Jen«r. Repr. na Polskę

. J ó z e f  W e k s l e r
Członek i Eks. izby Handlowej Brrtyjskiej. 

K R A K Ó W  WARSZAWA L W Ó W  
Floriańska 25. M arszałkowska 132. Sykstuskg l ,

W gruncie rzeczy Spira istotnie prowadzi 
reprezentację monopolu państwowego, wpraw
dzie nie pod swojem nazwiskiem, alo pod firmą 
spółki ..PoiskiO-czesfcie Two dla handlu surow
cam i11. W spółce tej ma większość udziałów i 
yty-'-ra.G j o  Czech rocznie około 6.000 tan soli 
z Polski (gdy Niemcy dostarczają 200.000 ton). 
Incydent ze Spirą nie przyczyni się oczywiście 
do polepszenia naszych stosunków handlowych 
z Czechosłowacją i może odbić się na rozmia
rach eksportu. Już  obecnie rząd czechosłowac
ki zakazał przywozu soli z Polski t.ym firmom, 
które od trzech la t  jej nie sprowadzały. P rzy
czyna takich stosunków tkwi oczywiście w nie 
właściwym doborze przedstawicieli monopoli 
państwowych na zagranicę, skoro był możliwy 

mniej został wezwany do W arszawy dla zło- tak i fak t jak  ten kom prom itujący nas — z ży- 
żenia w yjaśnień rządowi. dom w Pradze.

W piśmie czeskostowackiem ..Naród’1 poja
wił się artyku ł zwrócony przeciwko niejakiemu 
Spirze (żyd z Polski, z pod Nowego Sącza, po
siadający  obyw atelstwo polskie), k tóry  zainsta
lował się w Czechosłowacji jako przedstawiciel 
polskiego monopolu solnego na Czechy, a ró 
wnocześnie posiada w Pradze ja tkę  z mięsem 
koszernem. Żyd ten w ystąpił z ciężłdemi oskar
żeniami pod adresem radcy czeskiego minister
stwa Bra&enccowiJ za co został sądownie ska
zany na 6 miesięcy za oszczerstwo. Ja k  podaje 
..Naród11, żyd ton mini być protegowany przez
konsula polskiego w Pradze   Lubaczewskie-
go. P. Lubaczewski ogłosił wprawdzie sp rosto 
wanie i zaprzeczył, jakoby  Spira reprezento
wał polski monopol solny w Czechach — nie-

Czwartek 11 grudnia.
Kraków 1312.8). G. 11.40 Przegląd prasy; 11.58 

Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe; 12.35 Kon 
cert szkolny;’ 15 Komunikat gospodarczy, 15.50 
Odczyt, z Warszawy: 16.15 Płyty gramofonowe;
17.15 Odczyt p. t.: „Mickiewicz w serbskiej pieśni 
ludowej11 — wyg!, dr M. Małecki, docent, Un. Jag.; 
17.45 Koncert z Warszawy; 18.45 Rnzniaitośo.i; 
18.55 „Gawędy podhalańskie'1 w recytacji p. Wł. 
Doruli; 19.10 Giełda i skrzynka pocztowo rolnicza; 
19.2.5 Płyty gramofonowe; 19.35 Prasowy Dziennik 
Kadjowy: 20 Feljct.on z Warszawy; 20.15 Odczyt 
p. t.: „Współczesny teatr żydowski11 — wygi. red. 
dr Kanfer; 2G.30 Koncert kompozytyK. Szymanow
skiego z sali Starego Teatru w Krakowie, urzą
dzony z okazji nadania kompozytorowi tytułu dok
tora honoris causa Uniw. Jag.; 21.30 Słuchowisko 
z Wilna; 22.15 Utwory fortepianowe L. Różyckie
go z Warszawy; 22.50 Komunikaty; 23 Muzyka 
taneczna; 24 Hejnał z Wieży Mariackiej.

Lwów (385.1). G. 17.45 ./Wspomnienie z wy
cieczki Lwowskiego Chóru Tech możnego zagrani
cę11. wygłosi p. T. Dziurzyóski. Poczem koncert 
Lwowskiego Chóru Technicznego. W programie: 
odśpiewanie 8 hymnów państw, przez które chór 
przejeżdżał. Hymny: 1) Rumuński. 2) Bułgarski, 
3) Turecki, 4)" Egipski, 5) Angielski, 6) Jugosło
wiański. 7) Węgierski, 8_ Polski; 18.45 Rozmaito
ści; 18.55 Transmisja z Krakowa. Gawędy podha
lańskie.; 19.10 Giełda i skrzynka rolnicza z War
szawy

Warszawa (1411.7). G. 11.40 Przegląd prasy;
11.58 Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe; 
12.35 IX. Koncert szkolny; 14.30 „Domowe przy
smaki świąteczne11 — p. E. Kiewnarska; 15 Ko
munikat gospodarczy; 15.35 Komunikat L. O. P. 
P.; 15.50 Odczyt rządowy; 16.15 Płcty gramofono
we; 17.15 Odczyt z Krakowa; 17.45 Koncert popo
łudniowy. Wykonawcy: St. Milionowa (sopran). M. 
Fliederbaum (skrzypce) i L- Ilrstoin (fort.); 18.45 
Rozmaitości; 19.1G „Skrzynka pocztowo rolnicza11; 
19.25 Płyty gramofonowe, 19.35 Prasowy Dziennik 
Radjowy; 19.55 Płyty gramofonowe; 20 Fcljeton 
p. t. „Aeroplan, ja i Europa"; 20.15 Pogadanka ra
diotechniczna: 20.30 Muzyka lekka. Wykonawcy: 
Orkiestra P. R. opd dyr. Sf. Nawrota, ‘ E. Bodo 
(śpiew); 21.30 Słuchowisko z Wilna; 22.15 Utwory 
fortepianowe L. Różyckiego w wykonaniu L. Ro- 
bowskiej; 22.50 Komunikat meteorologiczny, poli
cyjny i sportowy; 23 Muzyka lekka z „Gastro- 
nomji11.

Katowice (408.7). G. 15.20 Komunikat Polskie 
go Związku Zrzeszeń Gospod. Woj. Śląskiego, oraz 
komunikat Teatru Polskiego; 17.45 Koncert popu
larny z udziałem Tria P. R. w Katowicach, oraz 
p. W. Igielskiej (sopjan_ koloraturowy); 18.45 Co
dzienny odcinek powieściowy; 19.15 Dr W. Ornac
ki: „Co Śląsk daje Polsce”.

\
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Marszałek zależny od woli rządu.
F

ZA P. ŚWITALSKLM 238 GŁOSÓW.
Głosowało 407 posłów. Za jf. Śwltalskim pu. 

dło 238 głosów, za p. Zwierzyńskim 63 głosy, 
'107 kartek było białych. Wobec tego wyniku 
•glosowania p. Lubomirski zapytał p. S w italskie
go, c.zy wybór przyjmuje.

—  Proszę o pół godziny czasu na danie od
powiedzi, odpitra Świtalski.

Następuje przerwa, podczas której p. Swi- 
t-alski pojechał na Zamek. O godz. 14.30 wzno
wiono o tyrady, poczem p. Świtalski oświadczył, 
że wybór przyjmuje i wygłosił następujące prze 
mówienie:

JAK P. ŚWITALSKI ZAMIERZA „NAPRAWIAĆ" PARLAMENT?

„Wysoka Izbo! Pierwszyzn i nieodzownym 
■warunkiem dla przewodniczenia każdem ciałem 
kolegjalnem jest posiadanie pełnego zaufania 
większości jego członków.

Zaufaniu takiemu do mnie daliście panowie 
wyraz w swojem glosowaniu. Za obdarzenie 
mnie ze strony Izby tak cenncm dla mnie uczu 
ciem pragnę wyrazić tu moje jak najserdecz
niejsze podziękowanie. Drugim warunkiem, któ 
ry może uczynić zadanie moje użytecznam, bę
dzie użyczenie mi ze strony posłów jak najda
lej idącej pomocy w uzdrowieniu pracy Sejmu 
i uczynieniu jej jak najbardziej celową. Może
my to osiągnąć drogą nałożenia na siebie, na 
nasze wewnętrzno-sejmowe życie takich norm. 
któreby przynajmniej w pewnych granicach 
chroniły nas i naszą, pracę przed obradowaniem 
nad tematami, z,góry skazanemi na. przapa- 
dłe. Obciążenie debat parlamentarnych’ słowa
mi, których1 jedynem usprawiedliwieniem jest 
chęć coraz tb nowego manifestowania, czy de
monstrowania. przeładowywanie (!) trybuny soj 
mowej mowami luźnie (!) związanomi z tematem 
obrad, wypowiedzianymi dla zewnętrznej agita
cji, spacza zawsze pracę każdej izby i grozi jej 
manowcami, które nieuchronnie wiodą ciała 
ustawodawcze do miejsc stracenia zarówno ich 
powagi jak i sensu.

Jestem  głęboko przekonany, ze zdrowa opi- 
■nja. publiczna nie żąda od nas. byśmy czynili 
■nadal z tej Izby przynętę dla sensacyjnych wi
dow isk i dem onstracyj bezpbdnych i dawniej, 
'a tem bardziej teraz. Szerokie w arstw y społe
czeństw a łączą z Izbą wręcz przeciwne nadzie
je , żądając od nas spokojnej, twórczej pracy. 
D otychczasow e warunki polityczne nie pozwa
la ły  n a  załatw ienie wielu zagadnień, które w y
m agały  decyzji ciał ustawodawczych. Byłoby 
rzeczą najbardziej niebezpieczną dla użyteczno
ści naszej pracy, gdybyśm y chcieli bez plami 
i  porządku wszystkie, oczekujące* na rozstrzy
gnięcie kw estie odrazu załatw ić. Tw arde prze
strzeganie koleiności zagadnień w zależności 
o d  ich wagi i od tego, k tó re  z nich najwcześniej 
wymaga załatw ienia musi być jedynym regula
torom pja nu naszych prac. Pierwszem naszeni 

"•zadaniem bedzie danie państw u budżetu na rok 
przyszły. Mam polną nadzieje, że panowie po
pi o gą mi jako m arszałkow i Sejmu wr tern za
pianiu 1 przyczynią się do uczynienia obrad na
szych spraw nem u rzeezowemi uporządkow ane
mu w czasie w edług ważności zagadnień. W  ten 
sposób pozwolą mi panowie osiągnąć drugi w a
ru n ek  naszej pracy . Trzecim i ostatnim  w arun
kiem spraw ow ania mego urzędu z .pożytkiem 
będzie ułożenie harm onijnego współżycia i nor- 
tmalnej współpracy rządu i czynnika pnrlamen- 
Itarncgn. Ostatnie w ybory stw orzyły naturalną 
polityczną podstawę, na k tórej ten należyty 
Stosunek zostanie ugruntow any.

Zanim przez uchwalenie innych zasad K on
sty tucji nie stworzym y norm praw nych, regu
lujących' inaczej stosunek w ładzy ustaw odaw 
czej do rządu, będę sie s ta ra ł M  swej strony 
w  granicach istniejącego prawa, drogą prakty
ki życia codziennego żłobić nowe formy pracy 
państwowej obu czynników. Powodiiiąc się ten 
dftocją jak  najściślejszego w spółdziałania w ła
dzy  ustaw odaw czej i wykonawczej, ośw iad
czam, żo z prerogatyw, danych marszałkowi 
Sejmu w art. 21 konstytucji w zasadzie korzy
stać nie mam zamiaru (!).

Nie będę s'ę uciekał do prawa, które pozwą 
la mi niezwłocznie zwolnić posła, przytrzyma
nego przez władze na gorącym uczynku zbro
dni pospolitej (?). Nie sądzę bowiem, bym mógł 
przestępstw o zaszłe poza terenem Sejmu, osa
dzić lepiej, niż władze sądowe i bym mógł tra f
niej od nich ocenić, jakiego środka zapobie
gawczego -zastosowanie jest w  danym w ypad
k u  konieczne. Redo chciał zawsze w każdej 
oikol-icznośni .ustalać porządek dzienne posie
dzeń sejmowych po tm-przedniom porozumieniu ( 
sic z szefem rządu. Nie sądzę, żeby w te.n spo
sób samodzielność tej Izby mogła być w ezo-m- 
kolwm k na szkodo narażona.

Nie wierzę, żeby system  zaskakiw ania gn. 
hinetu coraz to innemi niespodziankam i mógł 
być z korzyścią prak tykow any i przyczynił sie 
ido w ydajności pracy zarówno -rządu, jak  i 

Sejmu. W reszcie ułożyłem swój stosunek do 
Głowy Państw a na zasadach o k tó ry  cif. jak 
sadze, jestem  moim nhwią./.kiem powiadomić 
tę  W ysoką Tzbo. Po dokonaniu przez panów 
wyboru m arszałka Sejmu czułem się w obowiąz 
ku postaw ienia P . Prezydentow i Rzplitoj p y ta 
nia, czy uważa on ohięcio przeze mnie tegoż 
stanow iska za prow adzące "do ułożenia się s to 
sunków  między Rządem a  Sejmem na zasadach 
ścisłej w spółpracy. Dopiero po otrzym aniu

NUMER ŚWIĄTECZNY
„GŁOSU NARODU

przez P. P rezydenta tw ierdzącej odpowiedzi na 
postawione przeze mnie pytanie, mogłem 
oświadczyć, że zaszczytny dla mnie wybór 
przyjm uję. G dyby kiedykolwiek w  przyszłości 
P. P rezydent doszedł do przekonania, że moja 
osoba : stanow i przeszkodę w harm onijoem  
współudziałaniu Rządu i Sejmu, będzie to dla 
mnie dostatecznym powodem do natychmiasto
wego wyciągnięcia z tego konsekwencyj w for
mie zrzeczenia się godności marszałka Sejmu.
Ustalenie m etod pracy państw ow ej, k tóreby  

sprow adziły rozbieżność n a tu ry  politycznej mię 
dzy w ładzą w ykonaw czą a  ustaw odaw czą do 
minimum je s t zadaniem, k tć rc  czeka nas w tedy, 
gdy przystąpim y do zm iany dzisiejszej ustaw y 
konstytucyjnej.

Konieczność zasadniczej zmiany ustroju 
.państwowego stw ierdzają pism a Prezydenta 
Rzplitoj. otw ierające Sejm poprzedn-i, jak  i  obe
cny, a myśli i w skazania m arszałka Piłsudskie.- 
go, k tó ry  swojemi czynami państw o nasze 
stw orzyw szy (oklaski na lawach posłów  B. B..
(którzy w stają) tę  troskę na czoło zagadnień 
(naszych dzisiejszych 7 właściwa, mu siła posta
w ił * *-!

Tę konieczność stw ierdził wreszcie w jtiik  
ostatnich wyborów (głos z PPS.: trzeba do
dać: zbrodniczych wyborów). Praco nasze nad 
zagadnieniem ustro ju  państw a ty lko w tedy 
będą owocne, jeżeli nio pow tórzym y okrut
nych błędów naszej przeszłości, gdy  to  spraw y 
zechcemy decydow ać z m yślą i tro sk ą  o losy  
naszych nic utracim y, w tedy  nieodwołalnie 
długich ła t w przyszłość biegnących % oczu 
naszych nie u trac o n y , w tedy  nieodwołalnie 
powinny odpaść koncepcje, k tó re  rodzą się 
7, chwil dzisiejszych’, podejrzliwości, k tóre lę 
gną sie z bieżących pytuacyj i niepoważne 
spory wohpc wielkich myśli, ty lko  stąd  p ły
nące, że. tych zbawczych myśli jedna głowa^ 
jedno serce było źródłem. Jestem  głęboko prze- 
Konnny. że Sejm obecny znajdzie w  sobie dość 
siły. aby w ykonać olbrzym ią i  odpowiedzial
ną, pracę danin, państwu dobrego ustro ju". Na. 
tein p. św ita lsk i zam knął posiedzenie, w yzna
czywszy następne na środę na godz. 4 -tą  po 
południu celom wyboru w icem arszałków  Sejmu 
i sekretarzy .

P. Raczkiewicz marszałkiem Senatu
O godz. 4. po południu prem jcr Sławek od

czy ta ł w Senacie to  samo orędzie, co w Sejmie, 
a następnie powołał senatora Thulliego na prze 
wodniczącego, k tó ry  znowu wezwał na sekre
tarzy  najm łodszych senatorów : senatorkę Han- tkalni socjaliści nickórym swoim członkom  po 
ne H ubicką i sen. Jerzego Potockiego. Na 108 ( izostawlają wolną rękę w s p r a w i e  ewentualnej
glosujących senatorów  33 k a rtk i lewicy, KI.
Nar i mniejszości padły białe, 73 padło na , . ., . , , . 1 tbie jak mógłby utworzyć rząd bez zapewnienia
sen. W l. Raczkiewicza, któ ry  objął przewodnie- . .  . wsnń{nracv sw e„ 0 „m -jaciela  Tar-

Z okazji Św iąt Bożego Narodzenia w yjdzie num er św iąteczny w  znacznie  
zw iększonej objętości. — Obok w ielk iej i bogatej treści redakcyjnej za- 
• ' m ierzą Adm inistracja starannie w yposażyć.

DZIAŁ O G Ł O S Z E Ń
Zlecenia prosim y nadsyłać najpóźniej do dnia 21 grudnia.

A d m in is tr a c ja  „ G ło su  N a r o d u “  K r a k ó w , K r zy ża  11.

Demonstracja Hitlerowców
przeciw filmowi Rem arque’a.

Berlin. 9 grudnia. (PAT.) W czoraj wieczór 
odbywała się przed -kinoteatrem, w którym  w y
św ietlany je s t film „Na zachodzie nic nowego", 
ponow na masowa dem onstracja, zorganizowana  
przez partje hitlerowców W iadomość, że poseł 
hitlerow ski Goebbels przem aw iać będzie do de
m onstrantów , ściągnęła na plac przed k ino tea
trem .niezłiczono tłum y hitlerowców oraz sym 
patyków . K om unikacja tram wajow a i autobu
sow a została w  krótkim  czasie Zupełnie za ta 
mowana. W obec groźnej postaw y dem onstran
tów, policja ipiesza i konna kilkakrotnie zmu
szona była szarżować, rozpraszając napierające 
n a  k in o tea tr  tłum y. Około godz. 22 uforfnownł 
się kilkotysieczny pochód dem onstrantów  po
przedzany przez samochód, na. kórym znajdo
wał się m egafon. Pochód kordonem zamknęła 
policja n a  placu wittemberskim. H itlerowcy uli
cami bocznemi przedostali się na Kurfilrsfen- 
damm. Samochód z -megafonem został przez po
licję skonfiskow any. Na Kunfiirstendam ni de- 

| m onstranc: urządzili defiladę przed pos. Goeb
belsem w itając go pozdrowieniem faszystow - 

' skiem  przez wzniesienie dłoni. O godz. 23 do- 
! m onstranci do tarli do jednego z wielkich pla- 
j ców dzielnicy wschodniej, gdzie zebrały się nie. 

przebrane tłum y. Ilość obecnych obliczają na

40.000 osób, W śród niesłychanego entuzjazm u 
-Goebbels wygłosił k ró tk ie przemówienie zapo
w iadając. żc dem onstracje powtarzane będą co
dziennie, dopóki władze nie w ydadzą zakazu 
■wyświetlania filmu R em arque‘a. W  drodze po
w rotnej dem onstranci atakow ali przechodniów 
na, R uruirstendahm . przyczem doszli do szere
gu starć. Folicia aresztow aja przeszło 30-tu 
dem onstrantów . Oddziały hitlerowców przypu
ściły  szturm  do kolei podziemnej obsadzając 
dworzec oraz wagony, celem przedostania się 
nn płac przed kinoteatrem . Policja jednak 
w porę obsadziła wyjście kolei na placu, na 
•którym znajduje się gmach k inoteatru , parali
żując w ten sposób plany hitlerowców.

KI NI ARZE TEŻ PRZECIW  FILMOWI.
Berlin, 9 grudnia. Na konferencji delegatów  

związków właścicieli kin uchwalono nie w y
świetlać w Niemczech filmów wojennych, jakie 
zdolno są wywołać na widowni wałki politycz
ne. Równocześnie kiniarze niemieccy wyrażają 
ubolewanie, żc Niemiec Karol Lemmłe w 12 
la tach po zawarciu pokoju sporządził film ..Na 
zachodzie bez zm ian", obrażający uczucia na
rodowe pewnej części społeczeństwa niemiec
kiego.

Przesilenie we Francji trwa.
Paryż. 9 grudnia. Francuski kryzys rządo

w y  od czterech dni nie posuną) się ani o krok 
haprzód. Wysiłki Lavala utrudniają w znacznym  
stopniu radykalni socjaliści. Słychać, że rady-

| współpracy w rządzie. Wielkie wrażenie wywo- 
' la ło  oświadczenie Lavaia, że nie wyobraża so-

two i przemówił:
Na skutek postawienia mojej kandydatury 

na stanowisko przewodniczącego Wysokiej 
Izby Senatorskiej przez najliczniejsze ugrupo
wanie senackie, zwróciłem się do P. Prezyden
ta Rzplitoj z prośbą o wypowiedzenie sie. 
O.pinja P. Prezydenta, jako czynnika autory
tetu najwyższego, stojącego ponad prądami 
wewnętrznemi naszego życia państwowego jest 
i nadal dla mnie będzie wiążącą. Aprobatę P. 
Prezydenta uzyskałem, wobec czego poczu
wam się uprawnionym do oświadczenia, że- man 
dat, którym Wysoka Izba Senacka mnie obda
rzyła przyjmuję". W dalszym ciągu obszernego 
przemówienia mówił p. Raczkicwicz o roli Se
natu, wskazywał na konieczność rewizji kon
stytucji i wskazywał, że doniosłość tego zada
nia znajdzie pełno zrozumienie w Senacie. Mo 
wa p. R aczkiew icza sta ła  o wiele w yżej, niż 
mowa p. św ita lsk iego . W zakończeniu marsz.

Raczkiewicz wyraził podziękowanio p. sen. 
TlmlUcmu za przewodnictwo i wyznaczył na- 
stę-pno posiedzenie na czwartek dla wyboru wi
cemarszałków.

P. BECK WICEMINISTREM.
Warszawa, 9 grudnia. (Teł. wł.) P. Prezydent 

'Rzplifej podpisał nominację b. wicepremjera 
•pułk. Becka na stanowisko wiceministra spraw 
zagrań.

Warszawa, 9. 12. iTeleF. -wł.) Jak słychać- 
zebranie akejonarjuszy Ranku Polskiego od
będzie się w połowie lutego. Dywidenda tym 
razem będzie wynosić, jak to już donoszono, 
prawdopodobnie 15 procent. '

i •sobie w nim współpracy swego przyjaciela 
Alieu.

TAJNY ARSENAŁ KOMUNISTYCZNY.
Berlin, 9 grudnia. Podczas -dochodzeń 

w sprawie zamachów bombowych przygotowy
wanych [prze?, antyfaszystowski związek komu
nistyczny policja, w Pirmasens wykryła tajną 
skład gotowych bomb. oraz wielką ilość mn- 
•terjalów wybuchowych', służących do sporzą
dzania bomb. W związku z tem aresztowano 24 
•osoby. Wedle zeznań • aresztowanych bomby 
•miały być użyte w przyszłej wojnie domowej.

Katastrofa lotnicza w Szanghaju,
Londyn, 9 grudnia. W Szanghaju wydarzy

ła się dziś wielka katastrofa lotnicza. Samolot 
pasażerski kursujący oa linji Szanghaj—Nan- 
kin podczas wzlotu zawadził o maszt żaglowy 
i runął na brzeg. Obaj lotnicy — Amerykanin i 
Chińczyk, oraz pewna pasażerka narodowości 
rosyjskiej ponieśli śmierć, dalszych pięciu po
dróżnych. w tem dowódca garnizonu *znaghaj- 
skiego odnieśli ciężkie rany.

■ GĘSTA MGLA W BERLINIE.

Berlin. 9 grudnia. Dziś rano m iasto zale
gała gęsta  mgła. jakiej już! ad szeregu ła t 
w Rerlinie nie zauważono. Kom unikacja uli
czna jest. niezw ykle utrudniona, zas komuni
kac ja powietrzna została zupełnie wstrzym ana. 
P odolure gęsta mgła panuje w całych półno
cnych Niemczech. Żegluga -przybrzeżna i rze
czna uległa przerwie. Ruch na kolejach zn-nn- 
•ograniczony do pociągów wyłącznie osobowych 
•i pospiesznych. Spóźnienia pociągów dochodzą 
•do kilku godzin.

Manifestacja cbłonów chorwackich 
' i?a cześć króla.

Zagrzeb. 9 grudnia. (PAT.) Agencja Avah. 
donosi: ;
, Frzoz całą noc z 7 na S grudnia i wczoraj

sze rano przybyw ały specjalne pociągi, wiozą
ce na- w alny zjazd chłopów ze wszystkich czę
ści kraju. Od godz. 7 rano delegaci zhierałi się 
na placu Je latsicza. gdzie o godz. 8 nie było 
nni jednego wolnego miejsca. O godz. 1-ej K ar
lo Kowasewicz, b. w iceprzewodniczący partji 
chorwackiej chłopskiej otw orzył zjazd krót- 
kiern przemówieniem, w którem  poruszył zna
czenie tego pierwszego wielkiego zjazdu chło
pów ze w szystkich części kraju . Mówca, p o 
dobnie. ja k  wszyscy inni, którzy po nim prze
mawiali, podkreślał, iż czuje się w obowiązku 
-głośno w yrazić swe w ierne przywiązanie do 
króla, tw órcy jednośei państwowej i zhawey 
ojczyzny. Przed zamknięciem zjazdu, przewo
dniczący odczytał ro tę  przysięgi na w ierność 
królow i, którą, pr/.yf^-o frenetycznem i okla
skam i. Przysięga w yraża stanowcza, nieza
chwianą wolę eiiłesnów iugoslawinńskich pozo
stania. nodobnie jak  dotychczas, w iernym i kró
lowi. oraz shrżenia ojczyźnie. Począw szy od 
godziny 17-ej specjalne pociągi w liczbie 79 
odwoziły uczestników kongresu do miejsc icłi 
zamieszka riia.

SKLEPIEN IE KOŚCIOŁA RUNĘŁO
Berlin, 9 grudnia. IV miejskim kościele 

w Stndtlohn w W estfalii zawaliła się. wczoraj 
część sklepienia i runęła na posadzko. Szczę
śliwym zbiegiem okoliczności w ydarzyło sic to 
po nabożeństwie, kiedy w kościele znajdowało 
sio zaledwie kilka osób, z których trzy  odnio
sły rany. W nętrze naw y głównej zostało bar- 
Wzn poważnie uszkodzone.

Przy z a m a k a n iu  pojedynczych
egzem p larzy  „Głc?,n 1 iVaj*odu“
należy  rów n ocześn ie  -nadesłać
95 srr. za każdy nu m er dzień -
nika i o o ła te  norztow a 10 rr  

od egzem plarza.
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S z a f i r o w i )  p a tq iN .
Autoryzowany przekład t  angielskiego!

R O Z D Z I A Ł  XVI.
Ponrmo przyjacielskich zapewnień 

Julji i uśmiechów Nincm, obiad odbył siq 
w atmosferze przymusu. Denis nie rozumiał 
tego przymusu, lecz czuł, że był on winą 
Julji. Piękna kobieta była zdenerwowana i 
nieswoja. Trudno było przypuścić. aby po
wodowała nią zazdrość. Nigdy go przecież 
nie kochała. Nigdy się nie liczyła z jego 
uczuciami. Nie mogła się też obawiać ry 
walizapji, co się tyczyło urody. Jul ja była 
piękna, czego nie można było posiedzieć o 
Ninon, której urok polegał na żywych 
oczach, dołeczku w brodzie i trochę dziecin
nych rysach g a m i n e.

Był tak zdenerwowany przykrym na
strojem obiadu, że aby go złagodzić, dopu
ścił się rzadkiego wykroczenia przeciwko 
swoim zasadom i zaczął mówić o swojej 
pracy. Opisał posąg wrażenie, jakiego do
znał, gdy w świątyni zapadł zmrok, wyrzu
ty sumienia, gdy uświadomił sobie, że stwo
rzył pogańskiego bałwana i spotkanie z ka
płanem.

—  Pokaże nam pan ten posąg? — za
pytała Ninon

— Ależ iiaiurnl.iie. Poproszę de Grigno- 
na o motorówkę na jutro i .. .”

— Jutro będę miała cały dzień próby i 
zresztą —  —  '

Denis zmarszczyt ostrzegawczo brwi i 
inon urwała. Nie uszło to wszakże uwagi 

Julji.
— I zresztą co? — zapytała.
— Myślę, że jutro świątynia będzie 

zamknięta, z powodu przygotowali do uro 
czystości.

Moore nie posiedział Julji o nstatnicm 
ostrzeżeniu t a n g u .  Czekał na zobaczenie 
się z cesarzem. >

— Jako autor dzieła, masz chyba pra 
wo lec-hać tam o każdej porze. .

— V ńinże jeszcze dziś wieczorem? 
Taka piękna, księżycowa noc — zapropo
nowała Ninon.

—• To jedźcie we dwoje. Ja jestem zmę
czona i pójdę się położyć — rzekła -T ul ja.

— Nie pojedziesz z nam'
Potrząsnęła głową.
—  Nie mogę.
— Nie wiem. Ikądky wzuje nintou.,,- 

kę — rzekł Denis. —  kie chciałbym prosić 
de Grisrnona...

—  Lepiei go me prosie, liotci ma swoją 
wycieczkową motorówkę. Mówił gospodarz.

—  Zapytam — rzekł młody <’złowick 
i skinąwszy na kelnera, zlapytał, czyby nie 
mógł pomówić z właścicielem.

' Bozmowa miała pomyślny skutek. Oka
zało się, że wieczorne wycieczki gości na 
Rzekę Zapachów były na porządku dzien
nym. Gospodarz zapytał, czy chcą jechać 
do jakiegoś określonego miejsca •

— Nic — odpowiedziała Ninom —  
Idzie nam tylko o spacer. Za godzinę bę
dziemy zpowrotem.

— Może się jednak namyślisz? — zwró
ci! sie Denis dn Julji.

— Nic.
Zachowanie jej napełniło go niepokojem. 

Miała zacięto usta w spo;$ób, jakiego dotąd 
nie zaobserwował. Lecz myśl, że w ten 
dz'wny humor wprawiło ją przybycie Ni 
non. wydala mu się wj tyj chwili niedorzecz
na.

— Go ci jest; Jiujo? Głowa cię boli?
— -Nie. Nic mi nie jest. No. zabieraj się 

tftra* ze swoją Francuzeczką i zos‘aw mnie 
w spokoju. Powinniście mieć miła prze 
iażdżkę, bo wieczór cudowni Wyjdę na 
taras i zobaczę, jak będziecie odbijali;- tyl
ko nie. zacznij z nią. odraził flirtować. Po
czekaj. aż sie oddalicie, ty niewierny chłop
cze!

Roześmiała się i Denis uspokojony po
myślał. że posądzenie jej n zazdrość, było 
z jngo strony zarozumia

Julja siedziała na tarasie, sfucna.jąc war
kotu odpływającej motorówki. Nie czyla

zazdrości. Przeciwnie. Odjazd młodej pary 
był jej w tej chwili ogromnie- na rękę. Po
wzięła plan, kuóregoby Denis nie aprobo
wał. Była tego pewna. Postanowiła bowiem 
ni mniej ni więcej tyiko iść do de Grignona 
i rozprawie się z nim na wiasna rękę.

Innego wyjścia nie miała. Administrator 
generalny unikał jej starannie przez cały 
tydzień i teraz faktycznie wydalał się z mia 
sta pod pretekstem pogańskich uroczysto
ści. Na tę myśl ogarmała ją wściekłość.

Patrząc na oświetloną księżycem rzekę, 
zobaczyła, że motorówka znikła na zakrę
cie. Miała przed sobą przynajmniej dwie 
godziny rozporządzalnego czasu. Wstała, 
przeszła przez werandę i zeszła po schodach 
na ulicę. Biała ' brama rezydencji admmi 
stratom generalnego jaśniała w odległości 
najwyżej stu kroków. Wiedziała, że bramy 
tej strzegł szyldwach, ale wiedziała rów
nież. że w koinnji francuskiej żaden szyld
wach nie przeszkodzi młodej i pięknej ko
biecie wejść nocą do domu jego pana. Było 
to wielkie ryzyko. Idąc do swego byłego 
wielbmiela o tej godzinie, zdawała się zupeł
nie na jego łaskę i niełaskę. Ale nie było 
rady. Pocieszała się tylko myślą, że pomi
mo wszystko, był on z urodzenia dżentel
menem. Minęła szyldwacha niezatrzyrnana 
i podążyła długim ciemnvm podjazdom 
Kolana jej drżały i serce biło przyspieszo 
nem tempem.

'Ciąg aalizy nasrąpf)

Pracownia
dla & &

S z t u k i  < #

k o ś c i e l n e j

<ŚCiyhomije.

Bronzy kościelne, 
Srebra kościelne, 
Szaty liturgiczne,

o r a i  napraw y tychże,

Obrazy i f i'giiry, 
feretrony, Szopki. 
Złocenia i srebrzenia
naczyń kościelnych , lich tarzy  
1 1. p. galw anicznie f ogn iow o .

fr. Kopaczyński i Ska
Nr. tel. 2330. Kraków, ulica Bracka 2 . ^ r - u l  Z33°-

FABRYKA SUKNA
w  R a k s z a w i e  

3 koło Łańcuta Mto.
tjolwa znane ze swei 
dohroc' m ateriały czy
sto w ełniane iau lode- 
ny, szewioty, kam garny 
i tp. w różnych mo
dnych deseuiacn na 
ubrania męskie, ma- 
ieriały na rew erendy 
i su tanny dla Przew 
Duchowieństwa o r a z  
sukna t. z. sławuekie 
na kurtki i bundy do 

. podróży.
C fcht tW Y S T Ę P N E .

M  R A T Y !
SICZOM JESSENNY I ZIHVOtVY

. a;* Arb *

C H O R Z Y o c f z * s k u j ą ZPROWSE

Krakóŵ  Mały Rynek9

pijąc znane ze swej skuteczności

Z I O Ł A  i ś  D i s  B R E Y E R A .

poleca: 
lujIaiii.ŁiSie i najlańjza 

Obrazki kolędow e, 
żądać wzorow. 

Książeczki do nabo
żeństwa 

Różańce i Koronki 
M rda 11 k i i Ła ńcuszki 
F igury św . i F eretro
ny do Kościołów 
1 igury do Szopki 
Polskiej Bożego Na

rodzenia 
Szopki papierow e 
gotowe i do w yci

nania. 
Najw iększy i łla js to - 
so w ń e jszy  wybór Upo 

miuiiow
GNIAZDKOWYCH.

Płaszcze damskie, Ubrania lęskie. Zarzutk i, Smokingi,
Bielizna, Obuwie męskie, Mundurki studenckie

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają:

K .  l A E O S l  i  S K a  właśo. JAN HANUSZ i KAROL JAROSZ
M ó v  F M a ń s k a  3 5 , r ś t ]  św  M a rk a .  T p I. 1232,9

a Księgarnia K ra k o w sk a ,,9
’ Kraków i:l. Śiv. Krzyża 13

poleca jako podarunek gw azdkowy m odlitew nik l  ]

S Ł A W n S Z E W S K I E J ,  -  P o k ó j  W a m !  K
Cena egzemplarza opr. w piótno angie 'sk ie czarne, brzegi ■

1
W

n czerw one..................................................................................................zł. 12.— soi
Cena egzem plarza opr. w skórę czarnąaM brzegi M

złocone .................................................................................zł. 18.— M
„Mudli-*. ~ię! Móc się modlić, to najwyższy, na szczytnie.iszy przy- |P1 

wilei istoty tak  pizez Boga um iłow anej, człowieka ! yj
Dać możność otwarcia duszy przed Bogiem — dać jej szatę stów 

pokorną a w zn.osłą — to zaleta książki do nabożeństua.
N iechże swemu celowi odpow iada, niech duszom dobrej woli Ą w yjednyw ać donorr ;a łaskę Bożego pokoju, niechaj nastraja serca 

3 do hym nu .chw ały  Bożej na w ysokościach“.
Ks R. J <!e F. YAN ROY

i i E
|M Ks. R. ,J J e  F . YAN R O T  , ™
1̂  Wysyłka na zamówienia zam elscowe orlwrotna.

« ■ s r : s ' ,2 r ? 2 i ^ s  ^

odznaczone złnternI medalami w Nicei i Brukseli, działające nadzw yczajnie w chorobach 
Piersiowych ua przemianę m aterji, reum atyzm ie, żołąókowo-iriszkowych, nerwowych, 
padaczce, błędnicy, nerkowych, i pęcherzow ych, kobiecych, sercowych, w ątroby i przy

nadm iernej otyłości.

Można nabywał n iem ai w każdej aptece lub składzie aptecznym  aibo w w ytwórni

M iiO IS

» f P O L H E R B A
ii

Ska z o. o. Skrytka 48.

Krakśw-Podgórzea Tel* 116 Pt,
Kto ćhce leczyć się ziołami -  n lcch  z tar a  d arm o w  w ytw órni b roszu rk i

„Jak o d z y sk a < z d r o w ie 11. ■1

Pierwszorzędny lokal biurowy
na biuro handlow e łub przem ysło  
we, Kraków, ul. pryncypalna, b lis
ko rynku, dw a pokoje um eblow ane  
I. piętro, telefon, elektryka, kom fort R 
do odstąpienia solidnej firmie 
chrześcijańskiej zaraz lub od No- |

Na Gwiazdkę! Na Gwiazdkę!

w ego Roku. Czynsz kwartalny.
Z głoszenia do Adm. „Głosu \a r o d n ‘‘ | |  

fila ,  B iu m “

K S IĘ G A R N IA  K R A K O W S K A
Kraków, u!, św . Krzyża L. 13.

POLECA 
Strasburqerówna B .:
W zory ozdób ch oink ow 3rch zł. 7 — 
W ysyłka na zam ów isnia zam iejscowe odwrotna.

¥ 1 5?  f i s y s t k i e h ,  btoby 
® wiedział o miejscu 

za m ieszkania J o z e t a  
BHBKO syna Michała 
Teofili z Biażuków uro
dzonego w  Grodnie w ro 
ku 1899, ostatnio zamiesz 
irałego w roku 192-> 
w Grodnie, uprasza się 
o podanie .L.ormacji do 
Konsystorza W ileńskiego 
Iiwang. - Reformowanego, 
w W i I n i e, Zaw.ilna 11.

S ^ T o śc e S n y  ż o n a t y  
z nraktvlz p rak tyka kilkulet

nią poszukuje posady 
zaraz w mieście lub na 
pn>wiocji. Zgłoszenia pod 
W alenty Łęzniak Mogilany

i r a w d z i w y  czysty 
bez dom ieszek pod 
gwarancją z w łasnei 
największe! w  Pań
stw ie pasieki 5 kia. 
20 zł. 10 klg. 38 zł. 
20 klg. 72 zl. wraz 
z naczyniem  i opłatą 
Docztową w y s v ł :

Ŝ D OKRfSOWY WYDZiAt I. CYWILNY
Nowy Sącz dn a 8 października 193!;.

I Firm 211/ O/Rg. C. 9.

W sprawie  l ikwidacji

Smółki ślsisarbielej
j v  N ouw m  S ą c z  a

3 •  » v zare; .  z ogran iczoną  odpowiedzia ł-
  nościn ustanawia sie l ikwidatorami

Euuep'Łisz BHinski . . .  , .  .
w ż/hBrJin Barcina Piałę i J5?ei5 Jankiewiczów*,

an7.U.

męska ; damska ciepła ’ 
letnia, pończochy wełnia- 
le  w ogrom nym  w yborze 
-skarpetki, r ę k a w i c z k i  
chusteczki do nosa, far- 
!ijc.bv i czepki dla służby 

poleca:
ZOFJiA, A K S A K O W A  
K raków . W iślnA L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 
horv do szvcia ’ i robót 

r eznycb. 9?7

Magazyn Nowości
A u  B o n  M a r c h e
Kraków, ul. Szpitalna Ii.

Najtaniej poleca 
Koszule, Karielusze, Kra
waty, Obuwie, Pullovery.

Szale, Rękawiczki. 
Wielki wybór. — Pierw 

szorzędne gaian^

, 'SU

i m

W i f t w ó r a i a  k t l i ^ A w
lre n v  O u tw iń s V ie l °w>

Absnlwentki państw, szkoły przom art.

Kraków, ul. Xarmelicka L. 50, parter.
po eca kilimy oraz orzyjm uie zam ów ienia .ve- 
' ru ubranych wzorów za gotówka iu> na - Wv

cennik
jjeandażyispoi 

teerla
sepukiifiji

i  ̂ (rupłur^wyt^ 
i^ tP d E c s  r!;

S «ałH r.

ząg - o w a c  u
p o i r o T y r D a ć  si<Ę

n o  „ § l o s  J i m o d u * .

W ydaw ca „Głos .Narodu" Ska z ojrr. odjow  K. Hok-ksa. Redaktbr naczelny Jan  Matyasik. Redaktor odoow iedz. Dr. Józef W archałowski- Drukarnia , . Głcwu N arodo" ją n  aan.. » .  F « rk a
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